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Pokój będzie zachowany i utrwa­
lony, jeżeli narody ujmą w swe 
ręce sprawę zachowania pokoju 

i będą broniły jej do końca
JÓZEF STALIN

-------------------------------------- - -------------------------------------------------------------------------------------/

Ś
wiatowy ruch obrońców pokoju 
rósł i okrzepł w ciągu tych lat, 
jakie nas dzielą od II Kongresu 
Pokoju, stal się prawdziwie — 
iak mówił Nenni na warszaw­

skim Kongresie — „szóstym mocarstwem 
świata**.  Mocarstwem rządzonym nie pra­
wami pisanymi przez właścicieli stalowni 
i rurociągów naftowych, lecz kierowanym 
wolą milionów zwykłych ludzi. Tych, 
którzy wierzą w Boga i tych, którzy weń 
nie wierzą. Tych, którzy jak boliwijscy 
hutnicy czy głodujący chłopi 1 alangany, w 
walce o pokojowe przeobrażenie świata, 
nie mają nic do stracenia „prócz swych 
kaidan“. I tych, którzy jak drobni wy­
twórcy z Marsylii czy rolnicy z Schiltach 
w walce o pokój widzą zabezpieczenie 
swej własności, swego warsztatu pracy.

Przeciwko czemu walczą te miliony bo­
jowników? Jakie perspektywy ukazuje 
ludzkości imperializm amerykański, w 
swym dążeniu do rozpętania nowego ka­
taklizmu dziejowego?

Szary, mglisty świt grudniowego dnia 
wstaje nad równiną w pobliżu Saint Ouen- 
tin w środkowej Francji. Jeszcze latem 
złociło się tu zboże i zieleniły buraczane 
liście. Dziś po uprawnej ziemi przeszły ko­
parki i buldożery. Na miejscu pól rozpo­
starła się pustynia betonu. Amerykańscy 
okupanci Francji budują tu wielką lotniczą 
bazę wojenną.

W sercu Czarnego Lasu, opasane błę­
kitną wstęgu Renu, leży miasteczko Schil­
tach, do niedawna jeszcze spokojne, bez­
troskie osiedle żyjące z turystów i uprawy 
winorośli. Dziś, na rozkaz amerykańskich 
władz okupadyjnych, dokoła Schiltach 
wybudowano 40 kamer dynamitowych. W 
całym Czarnym Lesie znajduje się 5 mi­
lionów kilogramów dynamitu, gotowego 
do wybuchu.

W celi więzienia Sing-Sing, ponury gru­
dniowy poranek budzi ze snu Ethel Ro­
senberg, matkę dwojga dzieci, którą try­
bunał amerykański skazał wraz z mężem 
na krzesło elektryczne, za to, że w czasie 
drugiej wojny światowej wierzyli, tak lak 
miliony Amerykanów, w zwycięstwo 
Związku Radzieckiego. A o tysiące kilo­
metrów od Sing-Sing, w więzieniu ateń­
skim, wzrasta jak kwiat bez słońca, mała 
czarnooka dziewczynka, której ojciec, Ni- 
cos Belojannis, zginął za to, że walczył 
o pokój dla Grecji, dla wszystkich naro­
dów świata.

Oto kilka tragicznych przykładów, to­
warzyszących wzmożonym przygotowa­
niom imperialistów amerykańskich do no­
wej wojny światowej. Temu wszystkiemu 
wypowiedział bezwzględną walkę świa­
towy ruch pokoju,

14 milionów podpisów, zebranych w 
Niemczech zachodnich przeciwko remili- 
taryzacji i wojennym układom, przeciw­
stawia się zagładzie, jaką narodowi nie­
mieckiemu przygotowują wespół z Ade- 
nauerem amerykańscy okupanci W obo­
zie Frenis. pod Marsylią, żołnierzy mają­
cych odjechać do Vietnamu. trzyma się za 
drutami kolczastymi i ładuje do wagonów 
pod eskortą „zaufanych**  strzelców sene- 
gałskich, ho gdyby pozostawiono im choć 
trochę wolności, natychmiast rzuciliby 
broń W Belgii zdecydowany opór żołnie­
rzy sparaliżował plany rząuu przedłużenia 
służby wojskowej. Na gruzach Hiroszimy 
młodzież japońska ślubuje: „Nie dopuści­

my nigdy do powtórzenia 5 sierpnia 1945 
roku**,  a apel ten podejmuje potwierdzając 
to tysiącznymi demonstracjami i strajka­
mi, cały naród japoński. W okrzykach co­
raz częściej wznoszonych przeciwko im­
perialistycznym kolonizatorom na ulicach 
Casablanci, Tunisu, Bagdadu czy Tehe­
ranu, nieustannie powtarzają się słowa: 
„Żądamy pokoju**.

Wszystkie te fakty świadczą, że ude­
rzenia wielkiej armii pokoju są coraz cel­
niejsze. Ale dla utrzymania pokoju 
potrzebna jest również dobra wola 
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rządów. Ze strony Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej taka dobra 
wola przejawia się w każdym wystąpie­
niu na arenie międzynarodowej, w każ­
dej nowej budowli pokojowej, w każdym 
nowym miliardzie wyasygnowanym na 
podniesienie dobrobytu człowieka. Ze 
strony rządu Stanów Zjednoczonych ta­
kiej dobrej woli nie ma. Dlatego konieczne 
iest jeszcze większe zwarcie szeregów 
armii pokoju, jeszcze większe zespolenie 
ich w walce o zwycięstwo idei pokojowe­
go współistnienia narodów, rozwiązywa­
nia kwestii spornych bez uciekania się do 
zbrojnych starć.

Takim zespoleniem szeregów będzie 
rozpoczynający dziś swe obrady Wiedeń­
ski Kongres Narodów w Obronie Pokoju. 
Nie będzie on trybuną służącą do dyskusji 

nad zaletami poszczególnych ustrojów; o 
tym, jaka forma ustroju jest najlepsza — 
zawyrokuje historia. Będzie on spotka­
niem lub raczej sposobnością do spotkania 
— ludzi o różnych poglądach, lecz jedna­
kowo pragnących — jak stwierdza apel 
Światowej Rady Pokoju — „rozbrojenia, 
bezpieczeństwa i niezawisłości narodowej, 
swobodnego wyboru swojego sposobu ży­
cia oraz odprężenia międzynarodowego.**

To właśnie powszechne pragnienie na­
rodów — uniknięcia wojny i zastąpienia 
jej pokojowymi rokowaniami — będzie 

przedmiotem obrad Kongresu Narodów. 
Kongres ten jest dowodem, że jakkolwiek 
istnieją na świecie dwie społeczności, o- 
parte na różnych podstawach, różnych 
koncepcjach politycznych i gospodarczych, 
różnych formach stosunków między ludź­
mi — mogą one współżyć ze sobą w po­
koju i nie jest konieczne wzajemne zabi­
janie się. aby rozwiązać powstałe między 
tymi dwoma społecznościami kwestie 
sporne. „Ci, którzy żyją w Moskwie — 
stwierdza Pierre Cot — i ci, którzy za­
mieszkują Nowy Jork, mieszkańcy Pekinu 
i San Francisco, Londynu i Kairu, komu­
niści i katolicy, ludzie z Przylądka Dobrej 
Nadziei, z dalekiej północy i znad Morza 
Śródziemnego, ci wszyscy, których dzieli 
tyle problemów, są istotami z krwi i ko­
ści, które potrzebują pokoju.’*

Realną perspektywę osiągnięcia pokoju 
wskazuje Malenkow w swym referacie na 
XIX Zjeździe Komunistycznej Partii Zwią­
zku Radzieckiego. Perspektywa ta „wy­
maga zakazu propagandy wojennej zgo­
dnie z uchwałą ONZ, zakazu broni atomo­
wej i bakteriologicznej, konsekwentnej re­
dukcji sił zbrojnych wielkich mocarstw, 
zawarcia paktu pokoju między mocarstwa­
mi, rozszerzenia stosunków handlowych 
między krajami, przywrócenia jednolitego 
rynku międzynarodowego oraz innych 
analogicznych środków zmierzających do 
umocnienia pokoju.**

Potrzebują pokoju narody Związku Ra­
dzieckiego i krajów obozu socjalizmu, aby 
móc bez przeszkód wznosić zielone mury 
lasów, zabezpieczające uprawne pola przed 
atakami burz piaskowych, przywracać ży­
cie ziemiom niegdyś martwym i bezpłod­
nym, zapalać światło elektryczne we wszy­
stkich wsiach, budować nowe wielkie mia­
sta, nowe, pełne słońca szkoły, nowe 
drogi i linie kolejowe dla pokojowego 
transportu. Potrzebują pokoju narody 
Francji, Niemiec, Anglii, aby móc upra­
wiać swoje winnice i buraczane pola, wy­
syłać na cały świat produkty pracy swoich 
robotników, zapewnić swym pokoleniom 
dzieciństwo i młodość wolne od groźby 
atomowej zagłady. Potrzebuje pokoju na­
ród amerykański, aby uwolnić się od wy­
niszczającej wszelką radość psychozy 
wojny, od ponurego cienia faszyzmu, 
skradającego się do jego Ojczyzny pod 
postacią zakapturzonych przywódców Ku- 
Klux-Klanu czy uzbrojonych w rewolwery 
dżentelmenów-gangsterów . komisji Mac 
Carrana. I nie jest wcale konieczne, aby 
synowie narodu amerykańskiego ginęli w 
wojnie z narodem koreańskim, który rów­
nież pragnie pokoju i przyjacielskiej 
współpracy z innymi narodami. Potwier­
dza to list żołnierzy USA na Korei: Ho­
warda, Beadlessona i Butchera, domagają­
cych się, „aby rokowania rozejniowe w 
Panmundżon przyniosły pokojowy wy­
nik**.  Potwierdza to oświadczenie Louis 
Wheatona, który na Konferencji Pokojo­
wej Narodów Azji ofiarował delegatom ko­
reańskim sadzonkę młodego drzewa, mó­
wiąc: „Niech to drzewo, posadzone na zie­
mi koreańskiej, osłoni swymi gęstymi ga­
łęziami w bezpieczeństwie i pokoju dzieci 
waszych dzieci**.

„Zapewnić zwycięstwo idei rokowań 
nad rozstrzyganiem spraw przy pomocy 
siły — oto cel, jaki stawia przed sobą 
Kongres Narodów**  — pisze ksiądz Bou- 
lier. Idea ta musi zwyciężyć. Nie ma bo­
wiem takiej szerokości geograficznej, ta­
kiej granicy narodowej, gdzie nie toczy­
łaby się walka o pokój. Od 38 równoleż­
nika, aż po błękitne fiordy skandynaw­
skiego półwyspu, od dziewiczych lasów 
Vietnamu aż po pustynne „drogi głodu**  
Brazylii, od stolicy pokoju, Moskwy, aż 
po kraje najbardziej odlegle, jak Hondu­
ras, Costa Rica czy Nicaragua — narody 
występują w obronie pokoju, którego po­
trzebują do życia i który pragną zacho­
wać.
_Tę prostą prawdę potwierdzi raz jesz­

cze Kongres Narodów, który dziś prze­
mów do całego świata słowami milionów 
bojowników: pokój zwycięży wojnę.

M. D.



Mis może być człowieka tlohrei woli
który nie oMa wszystkich sił sprawie pokoju

Z zebrania Okr. Komisji Księży przy ZBoWiD w Poznaniu
W ub. środę obradowało w 

Poznaniu plenum Okręg. Komi­
sji Księży przy Zw. Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację.

Referat na temat udziału księ­
ży województwa poznańskiego 
we Froncie Narodowym i akcji 
przedwyborczej wygłosił ks. pro 
boszcz Stanisław Nowicki.

W toku obrad podjęto rezolu­
cję, w której m. in. czytamy:

„My, księża katoliccy, człon­
kowie Okręgowej Komisji Księ­
ży przy ZBoWiD w Poznaniu - 
stwierdzamy, że nie może być 
człowieka dobrej woli, który 
nie odda wszystkich sil sprawie

Katastrofalne 
skutki mgły 
w Holandii i w Anglii

Agencja Reutera donosi, że 
niezwykle gęsta mgła nad 
południową Anglią, Kanałem 
La Manche i Holandią stała 
się przyczyną wielu wypad­
ków, które pociągnęły za so­
bą liczne ofiary w ludziach.

Według oficjalnych danych 
ogłoszonych w Hadze, w cią­
gu ostatnich trzech dni zgi­
nęło w Holandii przeszło 50 
osób, a wiele innych odniosło 
cięższe lub lżejsze obrażenia. 
W dniu 8 grudnia 
mgły wydarzyły się 
dii trzy katastrofy 
w których zginęło 
niosło rany przeszło 100 osób.

Również w Anglii wydarzy­
ły się liczne katastrofy kole­
jowe i samochodowe.

wskutek 
w Holan- 
kolejowe, 
27 i od-

Zakłady Gazownictwa 
Okręgu Poznańskiego 

przodują 
w kraju

Załoga Zakładów Ga­
zownictwa Okręgu Po­
znańskiego w związku z 
uzyskaniem poważnych 
sukcesów w ramach współ 
zawodnictwa pracy w III 
kwartale bież, roku otrzy­
mała jako przodujący za­
kład w Polsce sztandar 
przechodni ufundowany 
przez ZG Związku Zawodo 
wego Pracowników Ener­
getyki. Zakłady te wyko­
nały plan produkcyjny w 
III kwartale w 108 pro­
centach. Ogólna wartość 
wykonanych w III kwar­
tale zobowiązań wynosi 
1 140 000 z-otych.

Z t okazji otrzymania 
sztandaru przechodniego 
załoga podjęła cały sze­
reg dodatkowych zobowią­
zań. (wjc) 

ourony pokoju światowego. Je­
steśmy świadkami jak imperia­
liści anglo-amerykańscy posze­
rzają bazy wojenne kosztem 
poziomu życiowego ludu pracy, 
sieją w świecie histerię i wo­
jenne pogróżki.

Smuci nas fakt, że niektórzy 
mieniący się być katolikami po- 
htycy popierają niekatolickie, 
niezbożne, skierowane przeciw 
ludzkości zamiary wojenne, 
starają się zakłócić spokój w 
szeregach Frontu Narodowego. 
Lecz wszelkie zamierzenia zdą­
żające do podważania jedności 
spotykają się z należytą odpra­
wą i potępieniem narodu.

Poszerzone plenum OKK wy­
raża zadowolenie z objęcia rzę­
dów diecezji katowickiei przez 
zasłużonego w służbie Boga i 
Ojczyzny Ludowej kapłana J. E. 
ks, Filipa Bednorza.

Potępiamy z całą stanowczo­
ścią niektórych niegodnych u- 
rzędników Kurii Krakowskiej, 
którzy działając wbrew porozu­
mieniu między rządem a Epis­
kopatem, w szatach kapłańskich

Krwawe represje 
francuskich faszystów 
w Tunisie i Maroku

Wydarzenia w Tunisie i w 
Maroku znajdują się w centrum 
uwagi prasy paryskiej.

Dzienniki burżuazyjne piszą, 
że w wyniku dokonanej przez 
władze francuskie masakry 
mieszkańców Casablanki, którzy 
protestowali przeciwko zamor­
dowaniu Farhata Haszeda i żą­
dali niezawisłości narodowej 
dla Maroka — 50 osób zostało 
zabitych a kilkaset rannych. 
„Ce Soir" twierdzi, że liczba 
zabitych sięga kilkuset osób.

W Casablance, Rabacie i Fe­
zie, mimo nadzwyczajnych za­
rządzeń politycznych wydanych 
przez władze francuskie w dniu 
9 bm., trwał strajk powszech­
ny.

Amerykańska agencja United 
Press donosi, że „z wyjątkiem 
dzielnic zarezerwowanych dla 
kolonizatorów, Casablanca oto­
czona jest tysiącami żołnierzy, 
oddziałami artylerii 1 oddziała­
mi pancernymi. Do miasta przy 
były posiłki z całego Maroka.

Pracownicy PPT i T 
wykonali roczny plan

WARSZAWA (PAP)
W ostatnich dniach o wy­

konaniu planu usług poczto*  
wych 1 telekomunikacyjnych 
za rok 1952 pod względem 
wartości zameldowało Pań­
stwowe Przedsiębiorstwo „Pol 
ska Poczta, Telegraf i Tele­
fon". Tegoroczny plan przed­
siębiorstwa. któremu podle­
gają wszystkie urzędy pocz­
towe i telekomunikacyjne w 
całym kraju, był wyższy o 
10,5 proc, od usług wykona­
nych w roku ubiegłym. 

głosili słowa miłości, a czynem 
wykazali jak niegodne i fałszy­
we było ich postępowanie. Zdra­
dzieckie ich czyny potępione 
być winny przez ogól Polaków- 
katolików. Solidaryzujemy się 
z apelem duchownych północ­
nej i południowej Korei i potę­
piamy wraz z nimi wszystkie 
potworne zbrodnie popełniane 
przez wojska amerykańskie na 
tym niewinnym narodzie. W 
ślad za nimi powtarzamy: każ­
da z tych setek i tysięcy zbrod­
ni musi być surowo potępiona 
przez uczciwych chrześcijan i 
ludzi dobrej woli na całym 
świecie, jako naruszenie świę­
tych przykazań Chrystusa, jako 
najbardziej haniebne przestęp­
stwo wobec ludzkości Łączy 
nas z narodem całym wzniosła 
idea miłości — dla ludowej Oj­
czyzny. Wraz z ludem budować 
chcemy szczęśliwa przyszłość 
Polski i gruntować zasady spra­
wiedliwości społecznej.

Dlatego naszym świętem obo­
wiązkiem jest, wspierać ze wszy 
skich sil pracę przy odbudowie 
nowego i sprawiedliwego świa­
ta. Walka przeciw potwornemu 
samolubstwu i egoizmowi kapi­
talistycznemu, który jest- nega­
cją miłości i sprawiedliwości, 
jest walką o wyższą moralność 
społeczeństw. Uchwały II Ogól­
nopolskiego Kongresu Pokoju i 
wytyczne światowej manifesta­
cji pokojowej w Wiedniu będą 
dla nas bodźcem i rękojmią w 
realizacji każdego wysiłku dla 
szczęścia braci Polaków i ludów 
całego świata pokoju."

Zebrani wystosowali również 
do ks. Filipa Bednorza — ordy­
nariusza diecezji katowickiej — 
list z pozdrowieniami i życze­
niami owocnej pracy.

Zgromadzenie Ogólne OIIZ

Oświadczenie ministra Wyszyńskiego 
przed wyjazdem z Nowego Jorku do Moskwy
Dnia 9 bm. szef delegacji 

radzieckiej na VII sesję ONZ 
minister spraw zagranicz­
nych ZSRR Andrzej Wyszyń­
ski, opuścił Nowy Jork, uda­
jąc się do Moskwy.

Korespondenci dzienników 
amerykańskich, przedstawi­
ciele agencji prasowych oraz 
rozgłośni radiowych i telewi­
zyjnych zwrócili się do min. 
Wyszyńskiego z prośbą o wy­
powiedź.

Min. Wyszyński oświadczył 
między innymi:

Praca Zgromadzenia Ogól­
nego jako narzędzia pokoju 
była niezadowalająca. Już 
sam fakt, że Zgromadzenie 
Ogólne uchwaliło w sprawie 
problemu koreańskiego rezo­
lucję, która nie tylko nie 
zmierza do osiągnięcia poko­
ju, lecz wręcz przeciwnie, ma

Budowa Pałacu 
Kultury i Nauki 

w Warszawie

CAF — D. K. N. Martynow 
Budowę części wysokościo­
wej Pałacu Kultury i Nauki 
obsługują 4 specjalne dźwigi 
pełzające typu U. B. K. -10. 
Najważniejszą zaletą tych 
dźwigów jest zdolność samo­
czynnego podnoszenia się w 

miarę wzrostu budowy.
Na zdjęciu: fragment dźwigu 
podniesionego na wysokość 

pierwszej kondygnacji.

na celu kontynuowanie woj­
ny — potwierdza ten wnio­
sek.

Organizacja Narodów Zje­
dnoczonych utworzona zosta­
ła jako narzędzie podoju. 
ONZ może i powinna mieć 
taki właśnie charakter. Jed­
nakże w chwili obecnej 
ona daleka od tego, by 
narzędziem pokoju.

Co się tyczy Związku 
dzieckiego, to delegacja 
dz-^cka dokładała i będzie na­
dal dokładać wszelkich wy­
siłków. by Organizacja Naro­
dów Zjednoczonych stała się 
rzeczywistym narzędziem po­
koju.

W zakończeniu min. Wy­
szyński czdrowił z okazji 
zbliżających się świąt naród 
amerykański : wszystkich 
tych, którzy są za jsokojenn

jest 
być

Ra- 
ra-

Na widowni międzynaroBoweJ

Jeszcze jedna porażka Adenauera
czenie: „Ja zmieniam tylko 
front".

Niemcy o tym wiedzą, za­
równo ci, którzy w imię 
krwiożerczych planów odwe­
towych szykują, swemu kra- 
jowi los Korei, jak 1 cl, kto- 
rzy wyznaczeni są ną ofiary 
bomb. Wiedzą również o swo­
jej roli w bloku atlantyc­
kim, którą Eisenhower tak 
określił w grudniu 1951 roku: 
„Niezno-śnie mały obszar geo- 
graficzny zachodniej Europy 
wymaga włączenia zachodnich 
Niemiec w system paktu atlan­
ty ckiego'*.

Nie trudno rozszyfrować 
sensu tego oświadczenia. Mia 
rodajna w związku z nim jest 
wypowiedź pewnego generała 
z zachodnich Niemiec:

„Zgodnie z aliancką po. 
lityką przestrzeni Niemcy 
zachodnie mają być nie 
tylko państwem buforo­
wym, nie tylko środkiem 
izolującym, lecz położonym 
daleko od granic Innych 
sojuszników, przedmurzem 
walk, polem bitewnym. 
Wszystko co dzieje się teraz 
na terenie Niemiec zachod­
nich w dziedzinie wojsko­
wej, służy temu celowi".
Między Renem, Moselą 1 

Saarą dniem i nocą bez 
przerwy trwają przygotowa­
nia do amerykańskiej wojny. 
Zarówno tu, jak i w innych 
okolicach Trizonii, powstały 
lotniska i koszary, wojenne 
sieci komunikacyjne, kom­
pletnie wyposażone bazy a- 
gresji.

Alarmy ludności zagrożo­
nej w najelementarniejszych 
sprawach bytowych dochodzą 
ze wszystkich stron. Najbar 
dziej przerażającą dla Niem­
ców jest planowość i syste­
matyczność tej akcji. Wiedzą, 
co ich czeka, jeśli układy 
wojenne wejdą w życie. Jesz­
cze w 1949 roku na kongresie 
amerykańskim deputowany 
Robert Peage oświadczył: 
„... Nie pozostawimy żadnego 
mostu, zatopimy każdą kopal­
nię, zrównamy fabryki z ziemią, 
zniszczymy wszystko*'.

Dla uzupełnienia obrazu 
cynizmu podpalaczy należy 
podkreślić, że przygotowania 
wojenne odbywają się na 
koszt ludności.

Oto pewne szczegóły stra­
sznego losu, o którym mó­
wił deputowany Loritz, oto 
przyczyny, dla których po­
słanka Fleischmann wołała 
z trybuny Bundestagu że 
„Nie wolno nam spocząć, do­
póki „układ ogólny" nie zo­
stanie obalony".

Oto niektóre elementy ko­
lejnej porażki Adenauera.

Z. R.

y nów Adenauer poniósł 
porażkę — ostateczna 

ratyfikacja „układu ogólne­
go" została po raz drugi od*  
roczona. Nie pomogły sikaw­
ki 1 motopompy, rozpędzają­
ce demonstracje ludności 
przed parlamentem, nie po*  
mogły puszczone w ruch pał­
ki gumowe i kolby karabi­
nów.

Max Reiman, przywódca 
Komunistycznej Partii za­
chodnich Niemiec, przema­
wiając podczas ostatniej de­
baty w Bundestagu wskazał 
na przepaść pomiędzy poli­
tyką, Adenauera a wolą o- 
gromnej większości narodu. 
„Nie wystarcza — mówił — 
że podpisując ten układ ma­
my podpisać wyrok śmierci 
na samych siebie, lecz mamy 
jeszcze współdziałać w wy­
konaniu tego wyroku. Inte­
resy Niemiec nie są intere 
sami niemieckich i zagra*  
nicznych podżegaczy wojen­
nych i generałów hitlerow 
skich".

Max Reiman reprezentuje 
świadomych bojowników o 
postęp i demokrację, walczą*  
cych przeciw „układowi ogól­
nemu". Siła antyadenaue- 
rowskiej opozycji polega na 
tym, że łączy w sobie naj*  
różniejsze elementy społe­
czeństwa i skupiając je wszy­
stkie razem staje się coraz 
bardziej zwarta, coraz moc*  
niej sza stanowi przeciwwagę 
dla groźby układów wojen­
nych.

Oto niektóre wypowiedzi 
posłów mieszczańskich pod­
czas ostatniej namiętnej, 
burzliwej, naładowanej at*  
mosferą konfliktu debaty w 
Bundestagu.

Deputowany Pfleiderer, 
przedstawiciel prawicowej 
partii FDP: „Klauzule ukła­
dów stanowią poważną prze­
szkodę dla przywrócenia jed­
ności Niemiec".

Deputowana Arnold z ka­
tolickiego centrum: „Układ 
ogólny" jest statutem okupa- 
cyjnym w zmienionej for­
mie".

Deputowany Loritz, nieza­
leżny: „Ten, kto głosuje za 
układami, przygotowuje stra­
szny los narodowi niemiec­
kiemu".

Deputowana Fleischmann, 
b. przewodnicząca CDU w 
Monachium: „Nie wolno nam 
spocząć, dopóki „układ ogól­
ny" nie zostanie obalony".

Na czym polega ten strasz­
ny los dla większości ludno­
ści Niemiec w wypadku wpro 
wadzenia w życie „układu o- 
gólnego"? Gdy Ridgway, ge­
nerał — dżuma, został odko*  
menderowany z Korei na sta­
nowisko naczelnego dowódcy 
armii atlantyckiej, złożył on 
w Paryżu następujące oświad

T śniące samochody cudzoziemskie, przysiada- 
" jące na niknących w obudowaniu karoserii 

kołach rzadko przejeżdżają przez Via Valenzia. 
Po cóż miałyby tam zaglądać, skoro nazwy tej 
nie znajdzie się w żadnym przewodniku, a próż­
no by było tu szukać lokalu, godnego rozrywki 
pasażerów wytwornych limuzyn. Via Valenzia 
pełna jest dziur, w których po deszczu zbiera 
się brudna woda. Dzieci brodzą w tych bajor­
kach, pokrzykując przy tym wesoło. Jedna to 
z nielicznych radości czarnowłosych istot, ubra­
nych w łachmany, nawet najzimniejszą porą bo­
sych. Pryskają się wodą, a odzienie i tak jest 
brudne, więc matki, nawet, jeśli te zabawy wi­
dzą, nie krzyczą.

Po obu stronach drogi stoją płaskie baraki 
o lekko skośnych dachach, wiecznie zaciekają­
cych w czasie deszczu i bezskutecznie przez mie­
szkańców naprawianych. Budynki nie są takie 
stare, bo postawiono je dopiero w czasie wojny, 
gdy front przeciął półwysep wpoprzek, nieopo­
dal Rzymu. Budowano je jednak w nerwowym 
pośpiechu wojennym, bez przekonania w celo­
wość tej inwestycji, a nie było w kierownictwie 
fabryki zbrojeniowej, która mieściła się na Vla 
Valenzia,człowieka, który by energicznie kon­
trolował wykonanie. Baraki były potrzebne, bo 
wciąż głodny pocisków front wymagał zwiększe­
nia produkcji, a więc i załogi, a robotnicy na 
tym pustkowiu musieli otrzymać jakiś dach nad 
głową, bo do ustawicznie bombardowanego mia­
sta było ponad trzy kilometry.

Fabrykę spotkał w końcu ten sam los co mia­
sto. Bomby rozbiły agregaty i automatyczne to­
karnie, wyrzucające po sto trzydzieści dwie 
sztuki na godzinę. Każda „sztuka", to głowica 
zapalnika bomby czy granatu, instrument pre­
cyzyjny, przyczajony, jak embrion, jak groźna 
bakteria śmierci.

Mario nieszkał tu już sześć lat. Sprowadzono 
go z miasta, gdzie w tym samym nalocie spło­
nęła fabryka włókiennicza, w której pracował, 
1 stary dom czynszowy, w którym mieszkał. 
Matvm wózkiem przewiózł na Via Valenzia swo­
je rzeczy i malutkiego syna. Dostał izbę jasną, 
ale o suficie upstrzonym zaciekami, wilgotną 
od nie wyschniętych jeszcze cegieł. Od tego

Maurice Floyelle

Dzień powszedni
czasu przybyło dzieci i zacieków na sufi­
cie. Francesca z młodej, uroczej dziewczyny 
stała się utrapioną n ;dzą kobietą, wiecznie za­
gonioną praniem' i dziećmi. Głos jej nabrał 
krzykliwości i tonów nie kończącego się znie­
cierpliwienia. Została jej z dawnych lat tylko 
niewygasła miłość do Maria i dzieci, miłość, po­
zbawiona tkliwości i spokoju, bo na ten spokój 
nigdy nie było czasu.

Mario siedział przy stole, oparty niedbale łok­
ciem i rozmawiał z Franęescą. Wyrzucali z sie­
bie słowa prędkie, gwałtowne, a potem w pół 
zdania urywali.

— Byłeś u Tachinetti, i co... nic nie powie­
dział?

— Powiedział...? — Mario wyrzucił rękoma 
w górę — on fam wie tyle co ja.

— Nie chce powiedzieć. Chowa dla swoich.
—- Znam go dłużej niż ciebie. Powiedziałby. 

Jemu to potrzebne tak samo jak mnie.
— Każdy o sobie mysSi, kiedy dla wszystkich 

czegoś nie starcza. Ty —asz dzieci...
— Czy tylko ja.? Tachinetti słyszał pogłoski. 

A my także nic więcej. Trzeba czekać.
— Czekać... ile razy to słyszałam. Tak mówił 

mój ojciec, mówisz ty. A my, co my z życia 
mamy? Powiedz!

Ma-io hie mógł odpowiedzieć. Wstał, zagłębił 
rękę w kieszeni szukając ogarka papierosa. 
Wsadził go do cygarniczki i ostrożnie zapalił 
wyjętym z pieca węgielkiem. ’ Wyszedł na ulicę 
i patrzał bezmyślnie na drogę, z której czołgi 
przechodząc na front bezlitośnie wydarły ka­
mienie. Z szarej wstęgi miasta wystawały jak 
zapałki — kominy fabryk. Mario znał je wszy­
stkie. Mógłby bez zastanowienia wymienić ich 
nazwy. Wymieniając dodawałby takie, przed 
którymi nie ma żadnego sensu wyczekiwanie 
na zwolnienie się miejsca, bo albo ograniczają 
produkcję, albo są już zapełnione. U takich 
nawet spryciarz Tachinetti nic nie wskórałby.

Mario się waha, bo nie powiedz’ał Francesce 
prawdy. Tachinetti wiedział wszystko dokład­
nie. Ale, czy można o tym mówić z Francescą? 
Mario ma już dosyć bezrobocia. Chce pracować, 
żeby przynieść pieniądze do domu i żeby była 
oliwa i chleb, żeby dzieci nie patrzały na niego 
rozszerzonymi oczyma głodnego zwierzątka, bez­
radnego, gotowego dla zaspokojenia głodu na 
rozpaczliwą drapieżność. Ale jaką? Mario nie 
powinien iść jutro, nie powinien zgłosić się do 
pracy przy odbudowie fabryki. Tachinetti nie 
pójdzie, choć i on tak dłużej żyć nie może.

Z daleka niósł falę kurzu zbliżający się samo­
chód. Kierowca prowadził wóz ostrożnie, powoli 
omijał wyboje, lecz mimo to karoserię podrzu­
cało, a wraz z nią pasażerów. Palili cienkie 
cygara, których przenikliwy dym wydostawał 
się przez uchylone okna spłaszczonego, aerody­
namicznego Forda. Via Valenzia zapełniła się 
dziećmi i dorosłymi. Ludzie stali przed bara­
kami patrząc, jak coś nowego trafiało do ich 
życia. Mario stal wśród nich i wiedział, dla­
czego przyjechała lśniąca limuzyna Ameryka­
nów, którzy dotąd nie trafiali na Via Valc<izia.

Samochód stanął przed murowanym płotem 
okalającym na pół zburzoną fabrykę. Wysiadło 
z niego dwu Wiocho^ starszych, szpakowatych 
panów i dwu wysokich, rosłych mężczyzn, z 
których ueden nosi! w klapie barwną, gwiaździ­
stą chorągiewkę. Potem wszyscy zniknęli mię­
dzy zabudowaniami, długo stamtąd nie wycho­
dząc.

Następnego dnia Mario wyszedł z domu. Idąc 
przez osadę nie oglądał się na okna baraków. 
Czuł na sobie spojrzenia. Domyślał się, że go 
zza każdej łatanej szyby ścigają spojrzenia zna­
jomych i towarzyszy. Za bramą fabryki stała 
gromadka ludzi, których nie znał. Wewnątrz 
ocalałej w bombardowaniu części biura ktoś się 
krzątał i od czasu do czasu przemykał cieniem 
przed zakratowanymi oknami dawnej kasy.

Czekali tak godzinę, a ludzi nie przybywało. 
Mario drżał, czując się wśród ludzi pochodzą­
cych z innego miasta nieswojo, bo tamci rozma­
wiali ze sobą bez afektacji, zwyczajnie, jak 
zwykli rozmawiać robotnicy przed rozpoczę­
ciem zmiany.

— Mariol
Mężczyzna drgnął. Francesca krzyknęła jeszcze 

raz. Stanęła w bramie szukając męża.
Podszedł do niej ociężale, niechętnie.
— Mario, czemuś tu przyszedł. Mario!
— Gdzie miałem iść. Po chleb...
Chwyciła go za rękę.
— Nie chcę dla mnie i dzieci takiego chleba. 

Już taki chleb kiedyś jedliśmy. Nie chcę Chodź­
my! Nikt z naszych tu nie przyszedł!

Poszli, ale kobieta wróciła się do bramy.
— A wy co? Chcecie dla innych śmierć budo­

wać? — rzuciła urągliwie. — Tu nie wasze 
miejsce! Idźcie stąd!

Wychodząc z domu Francesca narzuciła na 
siebie chustę, którą teraz zimny wiatr rozwie­
wał. Grupka robotników przed fabryką stała 
niezdecydowana, niepewna. Oni też mieli ro­
dziny, jak Mario.

— Boicie się, co? — szydziła kobieta Chodź, 
Mario, idziemy. Niech zostaną.

Mario szedł z pochyloną głową obok niej, jak 
winowajca. Unikał wzroku ludzi, których spo­
tykali na Via Valenzia, takich samych ludzi, jak 
on i Francesca.

Mężczyzna wszedł do izby pierwszy. Usiadł 
przy oknie i patrzał na pełną kurzu drogę. 
Wiatr podnosił tumany kurzu i siekł nimi w szy­
bę. Mario myślał, że Francesca jest dzielną ko­
bietą i był jej za to wdzięczny Wyszła teraz 
przed barak i szybko wyrzucając z siebie stru­
mienie słów rozprawiała z sąsiadami. Na chwilę 
umilkła, gdy obok baraków przechodzili nie­
znani ludzie, ci sami, którzy czekali razem 
z Mario przed fabryką. Jeden z idących odłączył 
się i podchodząc do Francesci powiedział:

— Nie wiedzieliśmy...
I poszedł z towarzyszami przez Via Valenzia, 

z której czołgi przed paru laty powyrywały 
kamienie.



POZOSTAŁY 
TRZY 
TYGODNIE

Q ą to trzy tygodnie naj- 
° bardziej wytężonej 

pracy xv tych wszystkich za­
kładach produkcyjnych, w 
których zagrożony jest plan 
roczny,

Poza bowiem przodującymi 
w naszym województwie jak: 
Huta Szkła w Antoninku, Za­
kłady Przemysłu Graficzne­
go im. Marcina Kasprzaka, 
Poznańskie Zakłady Środków 
Odżywczych, Kaliskie Zakła­
dy Przemysłu Jedwabnicze- 
ff°, Zjednoczenie Budowni­
ctwa Miejskiego nr 2 oraz 
wielu innymi, które na wiele 
tygodni przed terminem za­
meldowały o wykonaniu pla­
nu rocznego, są również ta­
kie, w których wykonanie ro­
cznych zadań nasuwa powa­
żne wątpliwości.

Jest wiele przyczyn powo­
dujących taki stan. W jed­
nych zakładach przyczyną 
jest rozluźnienie dyscypliny 
pracy j bumelanctwo (np. 
»Stomll“), niewłaściwa orga­
nizacja pracy (np. Oddział 
W-4 ŻISPO, gdzie nie rozbu­
dowano do potrzebnych roz­
miarów systemu gniazd ob­
rończych), w Innych zanied­
banie ruchu współzawodni­
ctwa 1 racjonalizatorstwa 
(np. Zakłady Elektrotechnicz 
ne K-6, gdzie są wszelkie pod 
stawy do wspaniałego rozwo­
ju tego ruchu). Brak dobrej 
współpracy między zakłada­
mi (przyczyniło się to do za­
łamania planu Poznańskich 
Zakładów Metalowych i E- 
malierni), czy wreszcie nie­
pełne wykorzystanie mocy 
produkcyjnej maszyn (jest 
ono np. katastrofalnie niskie 
w Fabryce Narzędzi Chirur­
gicznych w Nowym Tomyślu, 
— to dalsze przyczyny nie 
nadążania za planem.

Umiejętność szybkiego zda­
nia sobie sprawy w czym le­
ży przyczyna niewykonywa 
nią planów oto zaleta, która 
cechować powinna każde kie­
rownictw o zakładu produk­
cyjnego. Trudnościom w czas 
spostrzeżonym zawsze można 
zapobiec.

Ostatine tygodnie walki o 
plan cechuje szczególny wy­
siłek załóg, oraz wykorzysty. 
wanie najlepszych, najbar­
dziej racjonalnych metod 
pracy w celu ilościowego i 
jakościowego zwiększenia pro 
dukcjl.

Najlepsze metody, wzmożo­
ne tempo ostatnich tygodni 
powinny być zachowane tak­
że i w przyszłym roku. Nic 
należy bowiem zapominać, że 
dobry start na początku roku 
jest jednym z warunków po­
myślnego wykonania całego 
planu rocznego, (ms)

Na rótkie; fali

Autorytatywne 
stwierdzenie

Amerykańscy propagandzi­
ści od „Głosu Ameryki”, od­
byli niedawno konferencję na 
temat skuteczności propa­
gandy radiowej, prowadzo­
nej z takim nakładem sil i 
kosztów przez atlantycką 
machinę wojenną. Komentu­
jąc minorowe nastroje panu­
jące podczas owej konferen­
cji, zabrał głos amerykański 
dziennik oficjalny „New York 
Times”, przynosząc obszerne 
wypowiedzi 24 koresponden­
tów z rozmaitych krajów. A 
oto one:

» W Anglii „Głos Ameryki” 
— jest mało słuchany. Fran­
cja uważa amerykańskie au­
dycje za. blade, monotonne i 
beznadziejnie nudne. W 
Niemczech zachodnich, w 
Belgii i w Szwecji słuchacze 
zamykają głośniki,' gdyż ,,a- 
merykańskie samochwalstwo 
i nahalna prova.ga.nda gra im 
na nerwach”.«

Nie lepiej powodzi się. „Gło­
sowi Ameryki’' n.g Dalekim 
Wschodzie Dziennik nowo­
jorski pisze na ten temat: 
»„Głos Ameryki” w Indiach 
nie wywiera najmniejszego 
wpływu a w Japonii oddzia­
ływanie jego iest minimalne. 
To samo dotyczy Filipin i 
Meksyku”.«

Kropkę nad „i” postawił 
jednak korespondent z Delhi 
stwierdzając: „Jeżeli polityka 
jest niepopularna, wówczas 
nie pomoże, żadna propagan­
da dla zmiany nastrojów i 
przekonań. Do togą zaś wnio­
sku. dochodzą, yowoli wszik 
scy i wszędzie'.*  OMEGA

Społeczeństwo poznańskie o Kongresie w Wiedniu

Łączy nas wspólny cel
W dniu dzisiejszym w Wiedniu rozpoczyna obra­

dy Kongres Narodów w Obronie Pokoju. Biorą w 
nim udział nie tylko ludzie różnych narodowości, 
różnej barwy skóry i różnych przekonań, ale wszy­
scy zgodnie pragnący pokoju. Przybyli dc Wied­
nia, aby dać wyraz zdecydowanej woli zamknięcia 
drogi tym, którzy przygotowują wojnę i zapewnie­
nia pokojowego współżycia różnych państw i ustro­
jów.

Ci szarzy, prości ludzie mówią na całym świecie: 
tak dalej być nie może! Droga, którą kroczą impe­
rialiści, wiedzie do katastrofy. Napięcie międzyna­
rodowe wzrasta. Mocarstwa zachodnie komplikują 
wszystkie problemy i jeżeli w porę nie zagasimy 
płonącej żagwi —- może wybuchnąć beczka z pro­
chem. Tak czują i myślą wszyscy ludzie dobrej 
woli, pragnący szczerze pokoju.

Kongres jest wydarzeniem, którym żyje cala po­
stępowa ludzkość, od którego oczekuje się wzmoc­
nienia ruchu pokoju i jeszcze potężniejszego potę­
pienia podżegaczy wojennych. U nas w Polsce ma- 
sy pracujące, robotnicy — ta czołowa awangarda 
bojowników o pokój — wystawia Warty Pokoju, 
uchwała rezolucje przeciwko zakusom imperiali­
stów.

O ogromnym zrozumieniu 
znaczenia Kongresu Narodów 
świadczą również listy, które 
w związku z tym napłynęły 
do redakcji.

Myśl wspólnego dążenia do. 
pokoju wraz z robotnikami 
całego świata wyraża, .dobit­
nie robotnik z Zakładów Na­
prawy Taboru Kolejowego w 
Poznaniu Telesfor Nyckel:

Nie pierwszy raz narody 
świata zabierają głos w o- 
bronie pokoju, dając druzgo­
cącą odprawę podżegaczom 
do nowej wojny.

Zjednoczone we wspólnej 
woli walki o pokój, niezawi­
słość narodową i prawo swo­
bodnego wyboru swego spo­
sobu życia narody, w nad­
chodzącym Kongresie Naro­
dów w Obronie Pokoju wy- 
każą swą siłę, przekreślając 
plany imperialistów, liczą­
cych na to, że drogą oszu­
kańczych machinacji uda się 
im wciągnąć masy ludowe do 
nowej wojny.

Po stokroć nie! Wiem, że 
tak samo jak ja pragnie po­
koju, szczęścia dla siebie i 
swej rodziny robotnik Fran­
cji i każdego państwa kapi­
talistycznego.

Wiem, że łączy nas to sa­
mo pragnienie, gdy ja, przo­
downik pracy i aktywista 
społeczny, rozmawiam, prze­
konując wahających się jesz­
cze o konieczności pracy nad 
wzrostem siły gospodarczej*  
Polski — a więc wzmocnienia 
światowego frontu pokoju — 
a inny robotnik o tysiące ki­
lometrów ode mnie Idzie 
zbierak podpisy pod apel o 
zawarcie paktu pokoju pięciu 
mocarstw.

W tym właśnie — w mię­
dzynarodowej solidarności 
wszystkich uczciwych ludzi 
— tkwi nasza niezwyciężona 
siła.

Telesfor Nyckel 
Zakł. Nap. Taboru Ko­
lejowego w Poznaniu

Przedstawicielka młodzieży, 
tej młodzieży, która w cza­
sie wojny składa największe 
ofiary z krwi i życia, pisze co 
następuje:

Radośnie pracowite jest 
życie studentów polskich. U- 
czymy się w warunkach o- 
gromnej troski i opieki rządu 
Polski Ludowej nad młodzie­
żą. Mamy zapewnione sty­
pendia, mamy gdzie miesz­
kać, pracujemy w nowoczes­
nych laboratoriach — rośnie- 
my w wiedzę.

Naszych praw do spokoj­
nej twórczej pracy, które 
stworzyła nam dzisiejsza rze­
czywistość nie damy sobie o-

NOWE
WYDAWNICTWA
NOWELE RUMUŃSKIE. — No­

wele rumuńskie w wyborze 
M. Novicova. Z jęz. rumuń­
skiego tłum. Dusza Czara i 
Eugeniusz Stecowie. 1952. 
Str. 342 -ł- 2 nlb. 12,40 zł

Książka obejmuje 18 nowel 
pisarzy rumuńskich, o różnorod­
nej tematyce. Poza jedną no­
welą. opisującą bohaterstwo ru­
muńskiego partyzanta walczą­
cego z hitlerowcami we francu­
skim Ruchu Oporu, wszystkie 
dotyczą życia Rumunii z okre­
su przed pierwszą wojn świa­
tową, z lat między wożonych 
lub z dni obecnych.

Wybitnych, aktywnych 
jowników idei obrony pokoju, 
ożywiającej dziś całą kulę ziem­
ską — znają i kochają wszyscy 
przyjaciele pokoju we wszyst­
kich krajach świata. Znamy 
ich także i kochamy my. Pola­
cy, synowie i córki narodu, któ­
remu wojna zadała tak dotkli­
we straty i który zdecydowany 
jest bronić sprawy pokoju aż do 
jej ostatecznego zwycięstwa.

Im właśnie — wielkim szer­
mierzom i bojownikom pokoju 
— poświęciliśmy dzisiejszy nasz 
konkurs.

Zadaniem naszych Czytelni­
ków jest rozpoznanie na pod­
stawie zamieszczonych rysunków 
11 wybitnych bojowników o po­
kój, wśród których m. in. od- 
najdziecie takie postacie, jak: 
Monikę Felton Czy Pak-Den-ai.

Kupon konkursowy, wypeł­
niony 11 imionami i nazwiska­
mi tych postaci, należy przesłać 
do redakcji „Głosu Wielkopol­
skiego" — Poznań, ul. Grun­
waldzka nr 19, z dopiskiem na 
kopercie: ..Konkurs Szermierzy 
Pokoju". Termin nadsyłania 
rozwiązań upływa w dniu 18 
grudnia br. (decyduje data 
stempla pocztowego).

Zawód

Adres

Postacie

11

debrać. Dlatego cała mło­
dzież polska walczy razem z 
klasą robotniczą i chłop­
stwem pracującym o pokój, 
który jest gwarancją nasze­
go dalszego rozwoju. Walczy 
pracą, wynikami w nauce, 
swą, solidaryzującą się z 
młodzieżą całego świata/bo­
jową postawą, swym mło­
dzieńczym sercem.

Wielu wśród nas pracuje w 
komitetach Frontu Narodo­
wego. Pracujemy jako agita­
torzy wielkiej sprawy —kon­
solidacji całego narodu wo­
kół zadań, które stawia 
nrzed nami plan 6-letni i po­
kojowa polityka naszego lu­
dowego rządu.

Nasi koledzy, uczestnicy 
sztafety pokoju zaniosą do 
Wiednia na światowy Kon­
gres Pokoju meldunki całej 
młodzieży polskiej — wyniki 
naszej walki o pokój. My 

kotttkbWS „$łosu,"

SZERMIERZE POKOJU

Między uczestników Konkur­
su rozlosujemy następujące na­
grody:

1. Teczka skórzana
2. Wieczne pióro
3. 10 nagród książkowych

młodzi razem z całym naro­
dem polskim witamy Kon­
gres Pokoju wzmożonym wy­
siłkiem naszych rąk i móz­
gów. Wiemy, że z nami jest 
młodzież całego 
miliony prostych 
steśmy pewni, że 
będzie nasze.

Magdalena 
studentka

Medycznej w Poznaniu

świata, są 
ludzi. Je- 
zwycięstwo

Wojtanik 
Akademii

A oto co pisze zwykła pra­
cownica Aleksandra Lewan­
dowska:

Jestem zwykłą kobietą, 
która przeżyła juz dwie woj­
ny i która żna całą ich gro­
zę.

Nie chcę więcej wojen, zni­
szczeń i śmierci, które one z 
sobą niosą nieuchronnie dla 
wielu milionów spokojnych 
ludzi i niewinnych dzieci. 
Dlatego całym sercem i my­
ślą jestem z tymi, którzy 
zbierają się dziś w Wiedniu 
na Kongresie Narodów w O- 
bronie Pokoju, by wypowie­
dzieć nieubłaganą walkę 
tym, którzy dążą do wznie­
cenia nowej pożogi wojennej 
w celu osobistych zysków. 
Wierzę mocno jako kobieta i 
jako Polka, że nasz obóz zwy­
cięży, gdyż z nami jest potęż­
ny Związek Radziecki 
próbowany przyjaciel 
dniach walki i trudzie 
dziennej, pokojowej pracy 
dla szczęśliwej przyszłości 
wszystkich, miłujących pokój 
narodów.

I choć nie wezmę bezpo­
średniego udziału w obra­
dach Kongresu, ale tym nie­
mniej czuję się jego współ- 
uczestniczką jako szerego­
wiec wielomilionowej armii 
pokoju. Walczę o urzeczy­
wistnienie jego idei w mojej 
codziennej pracy i jako czło­
nek Komitetu Frontu Naro­
dowego utrwalam coraz ściś­
lejszą więź jedności narodo­
wej.

Aleksandra Lewandowska 
Poznań,

ul. Inżynierska 4. m. 23

wy- 
w 

co-

Stalinowsko, 
ricigrodo fiokoju

Kupon konkursowy
'mię i nazwisko
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Stanisław Wisłocki
Foto: M. Myszkowski
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Dziesięć minut na próbie
z finalistami Konkursu

1U a sali, wśród miejsc dla ! 
publiczności — tylko dzie- I 

więć osób. Natomiąst estrada 
pełna. Dyrygent pochyla się 
nad grubą księgą partytury. Ol­
ga Parchomienko idzie na po­
dium. Słychać szelest uderzeń 
smyczków o pulpit; to Orkie­
stra wita solistkę.

Rozpoczyna się próba. Płyną 
pierwsze, silne akordy Koncer­
tu d-moll Wieniawskiego, ciągle 
powtarzający się motyw konkur­
su. Nagle — przerwa. Jan Krenz, 
znany dyrygent, prowadzący tę 
próbę, ucisza muzykę. Jeszcze 
brzmią zapóżnione drugie 
skrzypce, jeszcze flety i klarne­
ty przebrnęły przez dwa takty.

— Panowie, przed „d“ jest 
forte, a potem dopiero piano — 
słyszymy dyrygenta z estrady.

Jeszcze raz. Skrzypaczka po­
wtarza fragment pierwszej czę­
ści, sama zatrzymuje próbę, 
prosi dyrygenta o jeszcze jed­
ną poprawkę. Tłumaczy mu W 
swoim ojczystym języku, poma­
ga sobie, wskazując nuty par­
tytury.

Teraz całą pierwszą część.
— Gramy na czysto! — zapo­

wiada Jan Krenz.
*

rpak odbywają się próby. Jest
x to ogromna praca. Jak po­

wiedział nam Stanisław Wisłoc­
ki, który będzie dyrygował or­
kiestrą na przemian z Janem 
Krenzem, „orkiestra poznań­
skiej Filharmonii dokazywała 
cudów waleczności muzycznej".

2
4
6

8

10

Muzycy Filharmonii zasługują 
na takie określenie. We wrze­
śniu rozpoczęli przygotowywać 
festiwal muzyki radzieckiej ńa 
Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni. 
Stosunkowo późno przyszła wia­
domość, że Konkurs im. H. Wie­
niawskiego odbędzie się w Po­
znaniu. Chcieli zapowiedziany 
plan wykonać, więc równolegle 
z próbami programu symfonicz­
nego przygotowywali się do

Wie- 
Szy-

jego profe- 
trwania na-

koncertów skrzypcowych 
niawskiego, Karłowicza, 
manowskiego.

*
•fg/ próbach bierze udział tyl- 
~~ ko skrzypek i jarrn 

sor. W czasie ich 
wet inni konkursanci nie mają 
prawa wstępu na salę. Chodzi 
o to, by artyści mogli się nale­
życie skupić.

Codziennie orkiestra pracuje 
ż trzema ltib czterema finalista­
mi. Z niektórymi próby trzeba 
powtarzać dwukrotnie. Są to 
ci, którzy — jak Francuzka 
Blanche Tarjus — nie mieli do­
tąd możliwości grania swego 
programu z towarzyszeniem or­
kiestry symfonicznej.

*
01ga Parchomienko przestała 
v grać. Znów orkiestra bije 

smyczkami w pulpity. To bra­
wa za piękne wykonanie. Jesz­
cze krótka rozmowa z prof. Cy- 
ganowem, który daje swej u- 
czennicy kilka rad — i próba 
skończona. Za chwilę stanie o- 
bok dyrygenta następny solista 
— Igor Ojstrach. (51.)*
Qpotkanie najlepszych skrzyp- 

ków świata i najwybitniej­
szych muzykologów na II Mię­
dzynarodowym Konkursie
Skrzypcowym w Poznaniu po­
zwoliło im, nie tylko porównać 
poziom wiolonistyki swoich kra­
jów, lecz także podzielić się do­
tychczasowymi osiągnięciami w 
dziedzinie muzyki. Szczególną 
okazję do tego dało spotkanie 
w Klubie Międzynarodowej 
Prasy i Książki. Opowiadali tam 
przedstawiciele świata muzycz­
nego krajów demokracji ludo­
wej o rosnącej u nich liczbie 
podstawowych, średnich i wyż­
szych szkól muzycznych, o tro­
skliwej opiece państwa nad roz­
wojem kultury.

Prof. Aleksander Teodorescu 
z Rumunii mówił o przedwojen­
nym i obecnym stanie muzyki 
w swojej ojczyźnie. Przed ro­
kiem 1939 istniała tylko jedna 
orkiestra symfoniczna, która 
przygotowywała koncerty dla 
wąskiej warstwy uprzywilejo­
wanych. Dziś są czynne 3 kon­
serwatoria i 9 średnich szkół 
muzycznych. Rumunia nadgania 
zaniedbanie. Na przyszłym 
Konkursie im. H. .Wieniawskie­
go na pewno skrzypkowie ru­
muńscy zmierzą się z wirtuoza­
mi innych krajów.

Pod znakiem
niezłomnej przyjaźni

Z okazji Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
odbywają się w ZSRR liczne u- 
roczystości i imprezy, poświę­
cone życiu i osiągnięciom na­
rodu polskiego. Liczne uroczy­
stości odbyły się — podobnie 
jak w innych republikach 
związkowych — w Białoruskiej 
SRR.

Robotnicy zakładów obróbki 
drzewa w Bobrujsku przesłali 
w tych dniach list do pracow­
ników tartaku nr 8 w woje­
wództwie warszawskim, z któ­
rymi utrzymują kontakt listo­
wy. W liście pracownicy zakła­
dów w Bobrujsku piszą o 
swych osiągnięciach produkcyj­
nych, o sposobach podnoszenia 
wydajności pracy itd.

Kontakty białoruskich 1 pol­
skich mas pracujących zacie­
śniły się jeszcze bardziej pod­
czas Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej. W 
okresie tym w miastach i 
wsiach Białorusi wygłoszono 
odczyty i pogadanki o Polsce, 
urządzono wystawy literatury 
polskiej itd. W Mińsku odbył 
śię wielki koncert, poświecony 
przyjaźni radziecko - polskiej, 
na którego całość złożyły się 
utwory: Chopina, Moniuszki 1 
innych kompozytorów polskich 
w wykonaniu czołowych arty­
stów białoruskich. O 'romne za­
interesowanie wzbudziła wysta­
wiona w białoruskim Teatrze 
Opery i Baletu w Mińsku ope­
ra Moniuszki pt. „Straszny 
dwór".



Podstawowe zadania froski o lowśeka
sa możliwe do urzeczYwisłnienia

owy nieoceniony wkład 
do skarbnicy marksiz­

mu - leninizmu stanowi ogło. 
szona w przeddzień XIX Zja 
idu KPZR praca teoretyczna 
Józefa Stalina pt. „Ekonomi­
czne problemy socjalizmu w 
ZSRR". Józef Stalin określił 
naukowo w swojej pracy pod 
stawowe prawa ekonomiczne, 
działające w warunkach ka­
pitalizmu współczesnego i so­
cjalizmu.

Główne cechy i wymogi 
podstawowego prawa kapita­
lizmu współczesnego sformu­
łował Stalin jako „zapewnie­
nie maksymalnego zysku ka­
pitalistycznego w drodze wy­
zysku, ruiny, 
nia większości 
nego kraju, w drodze ujarz­
mienia i systematycznego °' 
grabiania narodów innych 
krajów, zwłaszcza krajów za­
cofanych, wreszcie w drodze 
wojen i militaryzacji gospo-

jedynie w warunkach pokojowych
Ujarzmienie i systematycz­

ne ograbianie narodów in­
nych krajów stanowi nie­
mniej skuteczne narzędzie, 
przy pomocy którego kapita­
lizm monopolistyczny reali­
zuje swe dążenie do maksy­
malnego zysku. Tzw. „po­
moc" marshallowska, pożycz­
ki państwowe w ramach 
„czwartego punktu doktryny 
Trumana", plan Schumana, 
zmierzają w rozmaitej posta­
ci do jednego celu, do zape­
wnienia maksymalnych zy­
sków miliarderom amerykań­
skim drogą^ zagarnięcia zna­
cznej części rynku kapitali­
stycznego świata i dezorga­
nizacji ekonomiki pozosta­
łych krajów kapitalistycz­
nych. Wzrost walki narodo­
wo - wyzwoleńczej narodów 
Vietnamu, Filipin, Porto Ri­
co, Malajów, Kenii, Burmy, 
Indonezji jest nieodpartym 
świadectwem rosnącego obu­
rzenia tych narodów przeciw 
ko grabieżczemu wyzyskowi 
monopolistów USA, Anglii, 
Francji. Iran, Egipt, kraje 
Ameryki Łac. przedstawiają 
z kolei rozległy .teatr zacie- 

darki narodowej wykorzysty- I kłych walk, które toczą mię-

pauperyzowa- 
ludności da-

Tłumienie ruchów icolnościowych w krajach kolo­
nialnych, to sposób, przy pcmocy którego kapitalizm 

pragnie nadal utrzymać źródła surowcowe.
wanych dla zapewnienia naj­
wyższych zysków".

Motorem kapitalizmu mo­
nopolistycznego, działające" 
go w warunkach współcze­
snych, jest osiągnięcie zy­
sku, nie przeciętnego, nie 
nadzwyczajnego, lecz maksy*  
malnego. Ten podstawowy 
cel kapitalizmu w sposób 
szczególnie wyraźny wystę­
puje w drugim etapie kryzy­
su światowego systemu kapi­
talistycznego, po drugiej woj­
nie światowej, której najważ­
niejszą konsekwencją gospo*  
darczą było odpadnięcie od 
systemu kapitalistycznego 
Chin I innych krajów demo­
kracji ludowej.

Jednym z najważniejszych 
środków, przy pomocy któ­
rych kapitał monopolistyczny 
realizuje maksymalne zyski, 
jest nieograniczony wyzysk 
mas pracujących, prowadzą­
cy do pauperyzacji większo­
ści ludności krajów kapitali­
stycznych. Wzrastająca ruina 
ludności tych krajów wywo­
łana jest przez politykę tzw. 
„zamrażania płac", uprawia­
ną przez kapitalistów wobec 
klasy robotniczej, przez nieu­
stanny wzrost kosztów utrzy*  
mania i ustawiczny spadek 
realnej płacy. Zgodnie z da­
nymi amerykańskiego zwią- 
sku zawodowego elektryków, 
realna wartość płac w poro*  
wnaniu z okresem przedwo­
jennym spadła niemal 3 
krotnie w USA. Czynnikiem, 
w wysokim stopniu potęgu­
jącym proces ubożenia lud­
ności, jest istniejąca w kra­
jach kapitalistycznych re­
zerwowa <armia bezrobotnych, 
wpływająca także na płace 
zatrudnionych robotników. 
W chwili obecnej USA liczą 
3 miliony całkowicie bezro­
botnych i co najmniej 10 
milionów częściowo bezrobot­
nych. W Japonii jest około 
10 milionów, w Niemczech 
zachodnich — 3 miliony czę­
ściowo i całkowicie bezrobot*  
nych. Wyzysk ludności wzma 
ga się jeszcze w wyniku gwał 
townie wzrastających podat­
ków. Dość powiedzieć, że np. 
w USA bezpośrednie opodat­
kowanie ludności wzrosło w 
roku bieżącym w porównaniu 
z rokiem budżetowym 1937/38 
przeszło 12-krotnie.

dzy sobą monopoliści USAdzy sobą monopoliści USA 1 
Anglii o źródła tanich surow­
ców, a także wzmagającego 
się ruchu narodowego prze­
ciwko ciemiężcom imperiali­
stycznym.

Wojny i militaryzacja go­
spodarki narodowej — to je­
szcze jeden z ważniejszych 
środków, wykorzystywanych 
przez współczesny kapitalizm 
dla zabezpieczenia sobie mak 
symalnych zysków. Nawet 
według statystyk rządowych 
zyski wielkich monopoli USA 
wzrosły w okresie od 1938 r. 
do 1951 roku z 3,3 miliarda 
dolarów do 42,9 miliarda do­
larów, tj. 13-krotnie. Bezpo­
średnie wydatki wojenne USA 
wzrosły z 1 miliarda dola­
rów w roku budżetowym 
1937/38 do 58,2 miliarda do­
larów w roku 1952/53, stano­
wiąc obecnie 74°/o całego 
budżetu USA. W tym samym 
okresie wydatki wojenne An­
glii wzrosły 7-krotnle, a we 
Francji stanowią one obecnie 
40n/o budżetu. W dążeniu do 
rozszerzenia zysków, imperia 
lizm amerykański tworzy a" 
gresywne bloki wojenne, re- 
militaryzuje Niemcy zachod­
nie i Japonię, usiłuje rozpę­
tać nową wojnę światową. 
Zbliżony do kół rządzących 
USA „United States and 
World Report" wkrótce po 
rozpoczęciu agresji imperiali­
stycznej w Korei pisał: 
„Wprost na zamówienie stwo 
rzono sytuację, zmierzającą

do utrzymania wysokiej ak­
tywności w’ interesach".

Działanie podstawowego 
prawa gospodarki kapitali­
stycznej prowadzi do gwałto­
wnego zaostrzenia się sprzecz 
ności klasowych między bur- 
żuazją monopolistyczną a ma 
sami pracującymi, sprzeczno­
ści między krajami kapitali­
stycznymi ą kolonialnymi 1 
zależnymi, jak również mię­
dzy poszczególnymi krajami, 
opanowanymi przez kapitał 
monopolistyczny. Obóz kapi­
talistyczny, rozdzierany przez 
nie dające się pogodzić sprze 
czności, skazany jest na nie­
uchronną zagładę.

Przeciwstawieniu do 11’
v ’ nii zwyrodnienia 1 u- 

padku, wytyczonej przez pod­
stawo we prawo współczesne­
go kapitalizmu, z całą ja­
skrawością uwidacznia się li­
nia pokojowego rozwoju go­
spodarczego f kulturalnego 
krajów obozu socjalistyczne­
go, na którego czele stoi 
Związek Radziecki. Linia roz 
woju ekonomiki socjalistycz­
nej wyznaczona jest przez 
jej prawo podstawowe, sfor­
mułowane przez Józefa Sta­
lina, jako „zapewnienie mak­
symalnego zaspokojenia sta­
le rosnących materialnych i 
kulturalnych potrzeb całego 
społeczeństwa w drodze nie­
przerwanego wzrostu i dosko­
nalenia produkcji socjalisty­
cznej na bazie najwyższej 
techniki".

Nieustanny wzrost dobro­
bytu materialnego i poziomu 
kulturalnego ludzi radziec­
kich, uwarunkowany przez 
ogromny rozwój wszystkich 
dziedzin gospodarki narodo­
wej ZSRR, stanowi urzeka­
jące świadectwo trafności te­
go sformułowania. W wyniku 
konsekwentnej polityki ob­
niżki cen artykuły masowe­
go spożycia potaniały w cią­
gu ubiegłych 5 lat przecięt­
nie o połowę. Realna wartość 
płac w przeliczeniu na 1 ro­
botnika i urzędnika już w ro­
ku ubiegłym wzrosła w poró­
wnaniu z r. 1940 o 57%. W 
tym samym czasie dochody 
chłopów wzrosły o 6On/o. Bie­
żąca 5-latka zabezpiecza dal­
szy wzrost zarobków ludzi ra­
dzieckich. Nieustanny wzrost 
dochodu narodowego, w 
trzech czwartych przeznaczo­
nego na pokrycie potrzeb spo 
łeczeństwa, wydatków pań­
stwa na cele ubezpieczeń 
społecznych, które w porów­
naniu z okresem przedwo­
jennym wzrosły 3-krotnie, 
wzrost wydatków na ochronę 
zdrowia, zwiększonych w tym 
okresie niemal 2,5 raza, dwu- 
i półkrotny wzrost wydatków 
na oświatę, pomyślnie reali­
zowany program budowni­
ctwa mieszkaniowego, roz­
kwit literatury i sztuki — oto 
owoce nieprzerwanego rozwo 
ju gospodarki socjalistycznej, 
nie znającej kryzysów i bez­
robocia. Tak wielkie osiągnię 
cia powstały na bazie wzro­
stu pokojowej produkcji 
przemysłowej ZSRR. Jedynie 
w okresie od 1929 do 1951 r. 
wzrost ten był 13-krotny w 
przeciwieństwie np. do kapi­
talistycznej Francji, gdzie 
produkcja przemysłowa w 
tymże okresie dreptała w 
miejscu,

Ludzie radzieccy zawdzię­
czają także swe zdobycze 
szybkiemu rozwojowi socjali­
stycznego rolnictwa, w któ-

rego ramach np. obszar za­
siewów uległ w roku bieżą­
cym zwiększeniu w porówna­
niu z okresem przedwojen­
nym o 5,3 miliona ha. Sukce 
sy pokojowego rozwoju go­
spodarki socjalistycznej oka­
zały się możliwe dzięki stoso­
waniu na szeroką skalę przo­
dującej techniki, mechaniza­
cji podstawowych prac w 
przemyśle i rolnictwie i — co 
za tym idzie — dzięki wzro­
stowi wydajności pracy. Bie­
żący plan 5-letnl, stanowią­
cy ważny etap na drodze od 
socjalizmu do komunizmu, 
doprowadzi do nowego gigan­
tycznego wzrostu gospodarki 

związanego z 
dobrobytu w

narodowej 1 
nim wzrostu 
ZSRR.

Działanie podstawowego 
prawa ekonomicznego so­
cjalizmu prowadzi do sto­
sunków nowego typu, sto­
sunków wzajemnej współ­
pracy i wzajemnego posza­
nowania niezawisłości go­
spodarczej i politycznej 
między poszczególnymi pań 
stwami obozu socjalizmu. 
Wszystkim krajom tego o- 
bozu obce są plany agresji, 
dominujące w obozie kapi­
talistycznym.

Obóz socjalizmu jest za­
razem niezwyciężonym ba­
stionem pokoju, w warun­
kach bowiem pokojowych 
jedynie możliwe jest urze­
czywistnienie podstawowe-

Podstawowym zadaniem polityki władzy ludowej jest 
zabezpieczenie, w maksymalnym stopniu, rosnących 
potrzeb materialnych i kul uralnych mas pracujących.

go zadania troski o człowie 
ka. W krajach demokracji 
ludowej, które budują so­
cjalistyczny ustrój społecz­
ny, podstawowym prawem 
gospodarki narodowej i 
podstawowym zadaniem po 
lityki władzy ludowej jest 
zabezpieczenie, w maksy-

Jednym z najważniejszych środków, przy pomocy 
których kapitał monopolistyczny realizuje maksymal­
ne zyski jest nieograniczony wyzysk mas pracują­
cych, prowadzący do pauperyzacji ludności krajów 

kapitalistycznych.

POM noszący numer 214 
znajduje się w Murowanej 
Goślinie przy ul. Przemy­
słowej 2 i 3. Budynek, w 
którym mieści się POM był 
swego czasu naprawdę 
ładny. Fakt ten należy do 
przeszłości. Wystarczy po­
patrzeć na brudne szyby, 
na ściany wysmarowane 
błotem. Do wyglądu bu­
dynku załoga dostosowuje 
swoje zachowanie. Nikt 
dosłownie nie może przejść

nie

pokojowego rozwoju gospodarki socjalisty-Sukcesy
cznej okazały się możliwe dzięki stosowaniu na sze­

roką skalę przodującej techniki.

Instytucje 
wyjaśniają

W odpowiedzi na naszą 
notatkę „Dom Książki**  wy­
jaśnia, że księgarnia w Go­
styniu jest dostatecznie za­
opatrzona w artykuły pa­
piernicze, jak np. ołówki, 
bloki rysunkowe, zeszyty — 
co zostało stwierdzone w 
czasie przeprowadzonej kon­
troli. Brak atlasów wynika 
z niedostatecznej ilości tego 
artykułu w hurtowni.

*
Powszechna Spółdzielnia 

Spożywców w Kościanie 
tłumaczy brak łopat w ich 
sklepach nieotrzymaniem te­
go artykułu z Centrali Han­
dlowej Przemysłu Maszyno­
wego w Poznaniu, jak rów­
nież z firmy ARGED.

obok POM-u, aby go 
zaczepiano przezwiskami. 
Jeśli już mowa o zachowa­
niu to nie można pomi­
nąć milczeniem i portie­
rów (nazwiska znane re­
dakcji) z domów przy ul. 
Przemysłowej 2 i 3, trak­
tujących mieszkańców w 
sposób, który raczej trud­
no nazwać „ujmującym”.

A teraz o tak zwanej 
akcji „O” — która jak 
wszystkim wiadomo pole­
ga na oszczędzaniu. Nie­
stety w POM-ie nr 214 
inaczej pojmuje się tę ak­
cję i dlatego chyba przez 
cały dzień (nie mówiąc o 
nocy) pali się światło na 
podwórzu Ośrodka.

Jesteśmy przekonani, że 
kierownictwo POM-u za­
interesuje się wszystkimi 
tymi sprawami, które nie­
stety nie przynoszą O- 
środkowi chluby. Warto 
również przypomnieć pra- 
cownikom, że zaczepianie 
przechodniózo nie przyczy­
ni się absolutnie do uzy­
skania lepszego, niż 23 
miejsca we współzawod­
nictwie zawodowym w 
skali wojewódzkiej. Nato­
miast przyczynić się do te­
go może większe zaintere­
sowanie pracą i tylko pra­
cą. (2087)

malnym stopniu, rosną­
cych potrzeb materialnych 
i kulturalnych mas pracu­
jących.
Te słowa Bolesława Bieru­

ta wyjaśniają kierunek roz­
wojowy naszego kraju. Wyja­
śniają one także znaczenie 
faktu" 3-krotnego przekrocze­
nia przedwojennego poziomu 
produkcji przemysłowej oraz 
zabezpieczonego W programie 
Frontu Narodowego dalszego 
10-krotnego jej wzrostu w po 
równaniu z okresem przed­
wojennym. Wyjaśniają one, 
że te same zdobycze, które 
przypadły w udziale narodo­
wi radzieckiemu w wyniku 
działania podstawowego pra­
wa ekonomicznego socjali­
zmu, staną się również udzia­
łem narodu polskiego.

Uzbrojeni w znajomość 
podstawowych praw ekono­
micznych socjalizmu i kapi­
talizmu współczesnego, świad 
czących o nieporównywalnej 
wyższości systemu socjalisty­
cznego nad chylącym się do 
upadku systemem kapitali­
stycznym, z rosnącą mocą 1 
ofiarnością realizujemy wiel­
kie zadania programu Fron­
tu Narodowego, programu 
wielkości, siły i dobrobytu 
narodu polskiego.

Interwencje 
skuteczne

GRN w Grzcbicnisku za­
niedbała sprawę remontu u- 
stępu w 
w Gaju 
motuły. 
interwencji Prezydium PRŃ 
w Szamotułach wydało pole­
cenie natychmiastowego prze 
prowadzenia remontu.*

Pracownik Państwowej 
Centrali Leśnej „Las*  * — 
winny nieusunięcia w porę 
pozostałych w pobliżu przed­
szkola we Włoszakowicach 
odpadów po selekcji grzy­
bów — został ukarany dys­
cyplinarnie za to karygodne 
niedopatrzenie.

Odpowiadamy 
Czytelnikom

Ob. Leon Gausner. — O. 
strów Wlkp. Jeżeli Obywa­
tel, jako rzemieślnik płaci 
czynsz w wysokości połowy 
stawek od metra kwadrato­
wego, to koszty remontów 
bieżących, a więc i smolenia 
dachu, przypadające przy 
podziale ich na Obywatela, 
powinien pokrywać właści­
ciel domu z płaconego przez 
Ob. czynszu do wysokości 30 
proc, tego czynszu. Jeżeli 
natomiast Ob. płaci pełną 
stawkę czynszu, to przypa­
dająca na Ob. część kosztów 
remontu powinien pokrywać 
właściciel do wysokości 15 
proc, tego czynszu. Jeśli 
ta część czynszu nie wy­
starcza na pokrycie przy­
padających na Ob. kosztów, 
może Ob. zgodzić się dobro­
wolnie na pewną dopłatę do 
czynszu. Właściciel domu 
nie może jednak Ob. do te­
go zmusić. (1600)

szkole podstawowej 
Wielkim, pow. Sza- 
W wyniku naszej



)

Półfinał —14 
Finał—21 bm.

Sekcja Piłki Nożnej GKKF 
zmieniła decyzję co do miej­
sca I terminu półfinałowego 
meczu piłkarskiego o „Puchar 
Polski" CWKS Ib — Gwar­
dia Kraków.

Mecz ten odbędzie się Ot 
statecznie w Warszawie w 
niedzielę 14 bm. na stadionie 
WP o godz. 12.

Finał „Puchar Polski" 
między zwycięzcą tego spot­
kania a warszawskim Koleja­
rzem został wyznaczony na 
niedzielę 21 bm. w Warsza­
wie.

Sport w województwie 
zielonogórskim

. Zielonogórska Gwardia mu- 
siała z powodu zdekompletowa­
nia swej drużyny oddać Gwar­
dii z Gorzowa w meczu bokser­
skim, w klasie wojewódzkiej 
punkty w. o. 0:20. Mecz towa­
rzyski miał przebieg bardzo in­
teresujący i zakończył sie remi­
sowo 9:9. Najciekawszą walką 
w wadze muszej stoczyli: Haj­
duga i Blaszkowski.

*
Koszykarki Gwardii z Zielo­

nej Góry wygrały w Gorzowie 
półfinał o mistrzostwo w klasie 
wojewódzkiej, zwyciężając zde­
cydowanie Kolejarza (Gorzów) 
36:10.

*
W rozgrywkach szachowych 

o mistrzostwo województwa zie­
lonogórskiego gorzowski Kole­
jarz zwyciężył Stal (Zielona 
Góra) 8:0. Kolejarz (Zielona 
Góra) nokonal Ogniwo (Wscho­
wa) 5:3.

W Nowej Soli Stal wygrała z 
Kolejarzem (Zbąszynek) 7:1.

*
Dwa spotkania w tenisie sto­

łowym na szczeblu klasy woje­
wódzkiej przyniosły sukces 
Włókniarzowi (Zielona Góra), 
który pokonał Kolejarza (Zbą­
szynek) 5:3. a Kolejarz (Go­
rzów) wygrał ze Spójnią (Mię­
dzyrzecz) 7:3.

*
Pięściarze gorzowskiej Stali 

pokonali w meczu o mistrzo­
stwo klasy powiatowej rezerwy 
miejscowej Gwardii 16:4. Nie­
stety, i tym razem nie obyło 
się bez walkowerów, których 
było aż 4! (x)

Fraszka 
sportowa

Nasz korespondent donosi: 
„Spójnia” — Września pobie­
rała od młodzieży za bilet na 
mecz toiuarzyski w koszyków­
ce aż 3 złote!

Mecz towarzyski. Bilet za 
3 złote!?

— można do sportu stracić 
ochotę.

W Poznaniu za to na takie 
mecze

Starczy złotówka: to jasne 
przecież.

(t. h. n.)

Ofensywa łyżwiarzy i hokeistów
Sprzyjające warunki tego­

rocznej zimy pozwoliły po­
znańskim łyżwiarzom na roz­
poczęcie sezonu już z począt­
kiem grudnia. Należy się wo­
bec tego spodziewać, że osią­
gnięcia naszych zawodników 
dorównają wynikom innych 
okręgów, które znalazły się 
w szczęśliwszych dla rozwoju 
sportu zimowego warunkach 
klimatycznych.

W czasie niedzielnego tre­
ningu można było np. zauwa­
żyć, że czołowa zawodniczka 
sekcji łyżwiarskiej AZS — 
Alfreda Lamperska - Primke 
uzyskała dobrą formę z u- 
biegłego sezonu.

Wśród hokeistów dostrze­
gliśmy nowych graczy spraw­
nie prowadzących krążek. 
Starsi zawodnicy chętnie u- 
dzielall wskazówek młodszym 
kolegom. „Sucha zaprawa" 
prowadzona od szeregu ty­
godni pod okiem trenera 
Dzianeta walnie przyczyniła 
się do podniesienia kondycji 
„narybku" sekcji hokejowej.

Wreszcie dobre lodowisko 
jest wynikiem „bezsennych 
nocy" kortowego ob. Szarego, 
i kolektywu pracowników wy 
ruszających do pracy wtedy, 
gdy milknie gwar rozbawio­
nej młodzieży, gdy w ciszy 
spokoju odpoczywają łyżwia­
rze.

Dla łyżwiarzy i hokeistów

W skrócie 

nadszedł czas „ofensywy spor 
towej". Trud aktywistów 
sportu zimowego, ofiarna pra 
ca robotników na lodowisku 
i zapał szerokich mas mło­
dzieży nie mogą się zmarno­
wać. Za przykładem AZS po. 
^inny pójść wszystkie zrze­
szenia i koła sportowe! Wzy­
wamy do pełnej mobilizacji 
aktyw sportowców, wycho­
wawców kultury fizycznej i 
nauczycieli szkół. Gdy tylko 
warunki zimowe pozwolą na­
leży przeprowadzić masov/e 
próby sprawności łyżwiar­
skiej dla zdobycia odznak! 
SPO.

Inż. Jan Sieradzon

Kalendarz i biurokracja
Koło Sportowe Kolejarz 

przy PPK „Ruch” w Pozna­
niu otrzymało w dniu 2 kwlet 
nia (!?!) br. telefoniczne za­
roi? domienie z sekcji tenisa 
stołowego przy WKKF-ie o 
rozpoczęciu drugiej rundy 
mistrzostw klasy miejskie?. 
W związku z tym wysłano 
natychmiast gońca do Rady 
Okręgowej Zrzeszenia Sporto­
wego „Kolejarz” po kalenda­
rzyk rozgrywek ping-pongo- 
wych. I okazało sie, że „Ko­
lejarz” , przy PPK „Ruch” 
miał już 31 marca rozegrać 
pierwsze spotkanie ze „Spój­
nią” przy Centrali Rybnej 1. 
Rzecz jasna, że „zawody” te 
skończyły się walkowerem i 
„Spójnia” zdobyła pierwsze 
punkty na „Kolejarzu”, któ­
ry o meczu nie wiedział. Wo­
bec tego w dniu 3 kwietnia 
br. Kolejarz — PPK „Ruch” 
wniósł protest do WKKF-u o 
unieważnienie walkoweru i 
wyznaczenie nowego terminu 
meczu, ze „Spójnią”.

Otóż po ośmiu miesiącach 
uporczywego milczenia sekcji 
tenisa stołowego WKKF-u w 
Poznaniu, Kolejarz — PPK 
„Ruch” dowiaduje się z pra­
sy, że zostają wznowione pół­
finałowe rozgrywki o mi­
strzostwo miasta Poznania. 
„Ruch” ponawia tedy swój 
słuszny protest i otrzymuje 
nismo z WKKF-u, że wyjaś­
nień w tej sprawie udzieli 
sekcja tenisa stołowego, z 
tym tylko... że dotąd żadne 
wyjaśnienia nie nadeszły.

Wojewódzka 
konferencja sportowa 
w Domu Drukarza

Wojewódzki Komitet Kul­
tury Fizycznej w Poznaniu 
zwołuje naradę roboczą ak­
tywu sportowego, która od­
będzie się w dniu 13 bm. o 
godz. 10 w sali Domu Druka­
rza, ul. Inżynierska. Referat 
„O przełom w kulturze fizy­
cznej i w sporcie wojewó­
dztwa poznańskiego" wygło­
si przewodniczący WKKF — 
Szałata. Ną dalsze punkty w 
pierwszym dniu obrad złożą 
się: omówienie nowego regu­
laminu SPO oraz jednolitego 
kalendarza sportowego na 
rok 1953.

W dniu 14 bm. o godz. 9 
w salj konferencyjnej WRN 
przy pl. Kolegiackim zbierze 
się aktyw zrzeszeniowy Wy­
działu Szkolnictwa, DOSZ-u 
oraz AZS-u i Gwardii, by za­
poznać się z Instruktażem re­
gulaminu SPO j jednolitego 
kalendarza sportowego oraz 
planem klasyfikacji sporto­
wej na rok 1953.

Tymczasem dnia 2 grudnia 
br. Zrzeszenie Sportowe Ko­
lejarz, Koło Sportowe nr 10!1 
przy DOKP w Poznaniu po 
koleżeńsku zawiadamia kie­
rownictwo sekcji tenisa sto­
łowego przy PPK „Ruch” o 
wy znaczonych na 6 grudnia 
br zawodach o mistrzostwo 
klasy miejskiej na rok 1952/53. 
W „Ruchu” zaś o niczym nie 
wiadomo, bo nie ma żadnego 
terminarza, spotkań. Wiec 
telefon do MKKF-u i do 
zrzeszenia, które odpowie­
działo: oioszem. dziś o godzi­
nie 9.30. dnia 2 grudnia o- 
trzymaliśmy z MKKF-u ka­
lendarzyk rozgrywek ping­
pongowych. Trzeba do niego 
zaglądnąć. Możemy sobie wy­
obrazić miny zaglądających, 
gdy wyczytali w terminarzu, 
że PPK „Ruch” rozegra mecz 
z Kołem. Sportowym „Kole­
jarz” nr 10 H... w dniu 2 gru­
dnia br. o 18. I znowu telefon 
do WKKF-u: co robić, prze­
cież to zaledwie parę godzin 
do meczu. „Czekajcie” — od­
powiadają.

W ogóle się nie odezwali.
Przewodniczący GKKF-u 

poseł Reczek powiedział: 
„... W sporcie na szczeblach 
górnych znalazły się jednost­
ki, które utrudniają rozwój 
sportu...”.

Oraz jednostki, dodajmy 
od, siebie, które zgniatanie 
poduszki na krzesełku uważa­
ją za pracę.

t. h. n.

W trosce o podróżnych 
dodatkowe pociągi 
w oktesie świątecznym

Rokrocznie ruch pociągów' 
pasażerskich w okresie świą­
tecznym przybiera na sile. W 
tym roku dla usprawnienia 
komunikacji wprowadzone 
zostaną dodatkowe pociągi o- 
sobowe. Tak samo kursujące 
normalnie pociągi będą ra 
okres świąteczny wzmocnio­
ne dodatkowymi wagonami.

Dodatkowe pociągi będą u- 
ruchomione na najbardziej 
uczęszczanych odcinkach: 
Poznań — Warszawa przez 
Kutno; Poznań — Katowice 
przez Ostrów Wlkp.; Poznań
— Jelenia Góra przez Wro­
cław; Szczecin — Warszawa 
przez Poznań oraz Szczecin
— Tarnów przez Poznań, Ka­
towice, Kraków.

Poznań — Warszawa
Na tej trasie uruchomiony 

zostanie dodatkowy pociąg 
nr 7118, który wyjedzie w 
dniu 22. XII. z Poznania o 
godz. 21.33 i przybędzie do 
WTarszawy Gł. o godz. 3.55. Z 
Warszawy pociąg powrotny 
nr 1717 wyjedzie w dniu 
23. XII. o godz. 9.35 i przyję­
ci zie do Poznania o godz. 
16.25.

Poznań — Katowice
Na trasie Poznań — Kato­

wice przez Ostrów Wlkp. i 
Herby Nowe odczuwa się 
zawsze silną frekwencję' po­
dróżnych, która przybiera w 
okresie świątecznym bardzo 
silną formę. Zaplanowano za­
tem na tvm odcinku dwa Do­
ciągi: dnia 23. XII. i 24. XII. 
z Poznania odjeżdżać będzie 
pociąg nr 7416 o godz. 11.02 
i w Katowicach będzie o go­
dzinie 20.29. Z Katowic do 
Poznania natomiast poc. nr 
4715 będzie kursował 23 i 26 
grudnia z godziną odjazdu 
21.20 i godziną przyjazdu do 
Poznania Gł. ó godz. 5.43.

Poznań — Jelenia Góra
Miedzy Poznaniem ą Jele­

nią Górą przez Wrocław w 
okresie świątecznym będzie 
uruchomiony pociąg w 
dniach 22, 23 i 26 grudnia. Z 
Poznania pociąg ten odjeż­
dżać będzie o godz. 20.20 1 
przyjeżdżać do Jeleniej Góry 
o godz. 4.57. Z Jeleniej Góry 
pociąg powrotny bedzie od­
jeżdżał w dniach 23, 26 1 27 
grudnia br. o godzinie 19.40, 
a przyjeżdżać do Poznania o 
godz. 4.17.

Szczecin — Warszawa
Pomiędzy Szczecinem a 

Warszawą przez Poznań, 
Kutno uruchomiony zostanie 
Pociąg, który odjeżdżać bę­

dzie: ze Szczecina w dniach
23, 24, 26 i 28 grudnia i z 
Warszawy do Szczecina 23,
24, 27 i 28 grudnia br. Ze 
Szczecina każdorazowo będzie 
odjeżdżał o godz. 17.10. Do 
Poznania pociąg ten przyby­
wać będzie o godz. 22.18 i od­
jeżdżać do Warszawy o godz. 
22.34. Do Warszawy przyjazd 
zaplanowany jest na godz. 
5.40.

Z Warszawy pociąg po­
wrotny odchodzić bedzie do 
Szczecina o godz. 13.55, W 
Poznaniu będzie on o godz. 
20.58, a w Szczecinie o godz. 
2.18.

Szczecin — Tarnów
Pociąg relacji Szczecin — 

Tarnów przez Krzyż, Poznań, 
Rawicz, Wrocław, Katowice i 
Kraków wyjedzie dnia 23 
grudnia ze Szczecina Gł. o 
godz. 18.09. W Poznaniu oę- 
dzie on o godz. 23.55, by o 
godz. 0.18 odjechać dalej. Do 
■Wrocławia przybędzie on o 
godz. 4.25, do Katowic o godz. 
9.20, do Krakowa o 11.33 i do 
Tarnowa o godz. 13.37.

Pociąg powrotny z Tarno­
wa wyruszy dnia 26 grudnia 
o godzinie 20.13. W Poznaniu 
będzie on o godz. 8.47 dnia 
następnego, a w Szczecinie o 
godzinie 14.20.

W trosce o podróżnych
PKP w trosce o podróż­

nych na okres świąteczny 
wzmocni składy pociągów w 
granicach przepisanego ob­
ciążenia. Dla należytego in­
formowania podróżnych i 
kierowania ich do właści­
wych pociągów będą na sta­
cjach wyznaczeni specjalni 
informatorzy. Na stacjach, 
przez które będą przebiegały 
dodatkowe pociągi będą po­
wywieszane specjalne na ten 
okres sporządzone rozkłady 
jazdy. Obsady kas biletowych 
będą wzmocnione, a okna 
kasowe otwierane będą przy­
najmniej na 3 godziny przed 
odejściem pociągu. Na sta­
cjach o silnym ruchu, okien­
ka będą czynne przez całą 
dobę.

W okresie od 21 grudnia 
1952 do 2 stycznia 1953 roku 
nie będzie wolno rezerwować 
przedziałów lub wagonów dla 
wycieczek. Odpowiednie za­
rządzenia oraz przygotowa­
nia pociągów do przejazdów 
świątecznych dają gwaran­
cję, że tegoroczne przewozy 
pasażerów będą sprawne.

„Orbis” prowadzić będzie 
również sprzedaż biletów za 
pośrednictwem -zakładów 
pracy. Szczegóły podamy w 
jutrzejszym numerze.

WYCHOWAWCĘ INTERNATU od dnia 1 stycznia 1953 r. za­
trudni PAŃSTWOWE TECHNIKUM ROLMICZE W BIAŁE) kolo 
TRZCIANKI. Poczta i stacja kolejowa w Białej — Warunki 
do omówienia na miejscu. K2753
BLACHARZY WYKWALIFIKOWANYCH oraz MONTERÓW na cen­
tralne ogrzewanie i robotv wodno-kanalizacyjne orzyitnie za­
raz POZNAŃSKI ZESPÓŁ BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO — 
DZIAŁ ZATRUDNIENIA POZNAŃ UL ROKOSSOWSKIEGO 117. 
Wynagordzenie według Układu Zbiorowego Pracy w Budow­
nictwie. K2762

£
i

OGŁO5Zf/V14 OAOB/Vf
Biuro Ogłoszeń czynne • dni powszednie od 7—16 30 w soboty do 14.30 w Poznaniu otzy ulicy Gen Świer­

czewskiego nr 3 Telefon 62-31 - Za termfnowv druk og'nszeń Administracją nie odpowiada

Młode bernardyny sprzedam 
Poznań Świerczewskiego 167. 
działką 63 18344g

Jadalnie nowoczesną, orzecho­
wą kupię Adres wskaże Glos 
Wielkopolski nr 18293g.

Dwie morgi ziemi pod Pozna­
niem kupię. Oferty Glos Wiel­
kopolski dla 18307g.

Szuka lokalu

Wolne posady
Czeladnik zduński potrzebnv
Poznań Fredry 3. m 5 
___________________ 18304g
Akompaniator do ćwiczeń po­
trzebny — oferty Głos Wiel­
kopolski dla 22789p, ___
Wychowawczyni do 5-miesiecz- 
nego dziecka potrzebna zaraz. 
Oferty Głos Wiko, dla 18357g.
Pomoc domowa inteligentna 
przvimie bezdzietne małżeń­
stwo — Zgłoszenia: Poznań 
Długa 19 m' 2 od godz 
12—14 18359g

Szuka posady
Repasarka orzyjmie prace w 
domu — Oferty Gło« Wiel­
kopolski dla 183582

Nauka
Tańców szybko przystępnie
uczę Poznań Mickiewicza 27 
m 7 182732

Sprzedaże
Kocioł centralnego ogrzewania 
w kotlinie (westfalka) tanio 
sprzedam Makowski Żabiko. 
wo Czerwone! Armii 32
—_______  18339g
Wyrównlarke stolarska — wał 
długości 50 cm — sprzedam 
Oferty fros Wlkp dla 18338g.

Radio Saba" 4-lampowe 2- 
zakresowe na prąd zmiennv 
sprzedam Poznań Lakowa 13

__  . ... 18336g
Futro męskie czarne kołnierz 
wvdra na Średnia figurę — 
sprzedam Poznafl-Dębiec Ja­
worowa 21 m 3 orzv S»cze 
t>ana 18333g

Motocykl Triumph" 250 cms 
2500 zł sprzedam. Hoffman. 
Poznań Chudoby 14 m 7.

__ _____ ______18334g 
Radio 5-lampowe skrzypce z 
futerałem, sprzedam Poznań. 
Garncarsko 4, m. 9.__ 18331g
Kamienice wille także ideal­
ne części kilka różnych par­
cel korzystnie sprzedam — 
Prace! Poznań Szymańskie-

Kuchenke przenośna kaflowa 
nowa sprzedam Poznań Gar- 
bary 80. m, 3. 18323g
Radio super I piec żelazny 
sprzedam Poznań al. Marcin- 
kowskiego 24. m, 31. 18322g
Wilczki alzackie sprzedam 
Wiadomość: Poznań 27 Gru­
dnia 7. m. 3.________ 1832Ig
Główkę maszyny do szycia — 
krawieckiej sprzedam Po­
znań Grunwaldzka 20b m 13.

18320?
Biało sypialnie (łóżka żelazne). 
2 piece przenośne kaflowe 
nieć żelazny stół dębowy roz­
ciągany kanaoke 2 fotele 
skórzane sprzedam Poznan 
Walki Młodych 14 ’ o'?tro 
prawo..____________
Trąbę B" sprzedam Poznań. 
Tęczowa 16. m. 4, 18118?
Radio Telefunken” z adap­
terem na nfad zmienny sprze­
dam — Poznań Dziervńskie- 
go 105 m 4 od godz 14

_____________ 18312?
Radio 6-lamoowe 3-zakreso- 
we na prąd zmienny sprze­
dam Poznań Rokossowskie­
go Ul m 6 od godz 18 
do 20.  1JJW?
Maszyny: do szycia i nisan’a 
sprzedam Poznań Małeckie­

go 2 m 7 18311 z

Wilka ostrego sprzedam. Po­
znań Kilińskiego lm 11 
________ . 18305?
Samochód Mercedes v 170 — 
reklamówkę, w pierwszorzęd­
nym stanie sprzedam. Poznań. 
telefon 38-27.......... _18303g
Łóżeczko dziecięce sprzedam. 
Poznań łarochowskiego 40. 
m, 2.______________ 18294g
Wille komfortowa na Ostro- 
roga sprzedam Pośrednicy 
wykluczeni. — Oferty K2756 
Biuro Ogłoszeń Prasa" Po­
znań Świerczewskiego 3 
________ £2756
Łóżko białe żelazne podusz­
ki sprzedam. Poznań Chwiać- 
kowskiego 11 m. 24 22788p
Znaczki pocztowe okazyjnie 
sprzedam Poznań Kościelna 
16. m 5. _____ 18219g
Maszynę do szycia damski 

Singer" w dobrym stanie 
sprzedam Poznań Rokossow. 
skiegn 128 m. 6. 18245g
Eternit nowy Płyty podkład­
ki narożnik) spinki burzowe 
sprzedam Marian Przybylski
Głuchowo oow Poznań.

.......... 18362g
Jamnika długowłosego rocz­
nego sprzedam Poznań-Wino- 
grady Wójtowską 25. 18360?

Maszynę do szycia Adler" 
z okrągłym czółenkiem sprze­
dam Poznań św Józefa 5 
m 12 Dudek oo godz 17. 
...... .........  183552

Radio 3-lampowe uniwersal­
ne sprzedam Poznań Żupad- 
skiego 6a. m. 23. 18354g
Łóżko łyżeczko żelazne — 
płaszcz męski rower damski 
sprzedam Poznań Hetmańska 
9, m, 10. _________ 183532
Pieto żelazne i kaflowe orze- 
nośne sprzedam — Poznań 
Czechosłowacką 103. 183512

Futro karakułowe na przerób­
kę pierścionek damski, du­
żym ametystem — okazyjnie 
sprzedam. Poznań. Strzelecka 
34. m 9. 183432

Kawaler na stanowisku poszu­
kuje ładnego ookoiu. Niedzie­
le święta, wyieiżdża na pro­
wincje — Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 18324g.

Pianino dobre 
znań Gwardf 
m 6 od godz 
fon 90-38

Kasę pancerną marki Bran- 
des — Berlin" sprzedam. Po­
znań. Marcelińska 51. 18340g

Kuchenkę gazowa z piekarni­
kiem sprzedam Poznań Sło­
wackiego 7. 183492

Piekarnik gazowy piec kaflo­
wy płaszcz damski samowar 
łyżwy sprzedam. — Poznań 
Szkolna 9. m 3 18347g

Tokarnię, może być z płaskim 
łożem, kupię. — Oferty Głoś 
Wielkopolski dla 18342g

Parcelę 5Oo m*  przy Rata­
jach Osiedlu Warszawskim. 
Antoninku kupię. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 18341g.

W Wągrowcu czynnych 
jest pięć kół zrzeszeniowych, 
lecz żadne z nich nie uprawia 
lekkiej atletyki. Gdyby nie 
młodzież szkolna, to o wą- 
growiecklej lekkiej atletyce 
byłoby zupełnie głucho?

♦ u. ♦♦
W Kościanie sportowcy nte 

mają możności prowadzenia 
treningów i zaprawy sporto­
wej w okresie miesięcy zimo­
wych. z braku odpoyziedniej 
sali. Dyrekcja Szkoły Ogólno­
kształcącej dysponującą salą 
— nie wynożycza jej.

* * * *
Szachistom Spójni — Ra­

wicz udał się rewanż w me 
czu ze swym lokalnym rywa­
lem — Ogniwem. Spotkanie 
wygrali spójniacy 3,5:2,5.

Handlowe

Pokoju z kuchnią do remontu 
poszukuję. Oferty G&os Wiel­
kopolski dla 18314g.

2 pokoi z kuchnią do wyre- 
montpwanią pilnie poszukuję. 
Oferty Głos Wlkp. dla 18352g.

Zguby

Wózek z lalka sprzedam. Po­
znań Stary Rynek 93 m 3.

18346g

Wózek (autko) Kon-Kon z lal­
ką iak nowy kołyskę skła­
dzik sprzedam Poznań Prze­
mysłowa 13 w podwórzu.

183452

snrwdam Po- 
Luaowe? 26 
11—13 tele- 

183502

Kupna
Parcelę — Wille — Kamienicę 
Domek kuoię Cena oboietna 

Union" Poznań Nowowiej­
skiego 9 17718g

Parcele w Poznaniu przy tram- 
walu do 40 000 zł kupie — 
Oferty Głos Wlkp dla 18174g.

Pianino kupię — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 18300g — 
względnie Poznań tel 503-15 

18300g

Parkietu używanego. 90 m’ 
kupie — Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 18297g.

Kuchenkę gazowa z piekarni­
kiem w dobrym stanie ku­
oię Oferta z podaniem ceny 
Głos Wlkp dla 18327g

Domek 1-rodzinny z morgą 
ziemi ood Poznaniem kupię 
Oferty Głos Wlkp. dla 18308g.

Ubliaczke cukiernicza jedno- 
lub dwuramienną kupi natych­
miast Przedsiębiorstwo Wago­
nów Sypialnych i Restauracyl- 
nych Orbis" Warszawa ul 
Bracka 16 K2737

Maszyny do liczenia biurowe, 
do-pisania nawet niekomplet­
ne kupuie stale Warsztat Na­
prawy Maszyn Biurowych Ma­
rian Puidak Warszawa, al. 
Jerozolimskie 41 K2757

Skradziono legitymację nr 
45318 Zw. Zaw Prac. Branży 
Skórzanej służbową nr 261 
wydana przez PZo na nazwi­
sko Helena Przymuszała
__________________ I8296g

Zgubiono legitymację nr 629811 
Zw. Zaw. Drobnych Wytwór­
czości na nazwisko Ludwik 
Marcinkowski. 18301g

Zamiana
Dwa pokoje z kuchnią wygo­
dami w Gdvni zamienię na 
podobne w Poznaniu. Bartko­
wiak. Gdynia Orzeszkowej 16 
m, 3,___________ 18254g

Pokói z kuchnią, łazienką 
I ptr. centrum Poznania za­
mienię na podobne w Toruniu 
lub Tczewie. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 18356g

Wolne lokale
Ucznia lub uczennicę przyjmę 
na wspólny pokój. Adres wska­
że G^os Wlkp, dla 18317g

Kulturalna studentkę lub u- 
czennice przyjmę na wspólny 
nokói śródmieście Szczegó­
łowe oferty Głos Wielkopol­
ski dla 18337g.

Zqublono przepustkę nr 1158 
wydana przez PZNS w Pozna­
niu ną nazwisko Marian Pudli- 
szewski. 18302g

Zqubiono legitymację nr 66. 
wydana przez Wyższa Szkołę 
Rolniczą w Poznaniu na na­
zwisko Maria Alwin. 18310g

Skradziono kartę meldunkowa, 
legitymację Zw Zaw. Prac. 
Służby Zdrowia. Elżbietą Ja­
niak Poznań. Cicha 5

183132

Zoubiono kartę meldunkową 
PMRN Swarzędz Heleną Zie­
lińska Swarzędz Działki 1.

183152

Zgubiono dowód przyznania 
mieszkania na nazwisko An­
toni Kubiak. Poznań Piękna 
58. m, 3,_______ 18329g

Skradziono legitymacje nr 118 
wydana przez Liceum TPD ul. 
Szamarzewskiego na nazwisko 
Edmund Gajowy. 18332g

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY
Artykuły Przemysłowe — w Poznaniu 
celem umożliwienia dogodnych zaku­
pów wszelkiego rodzaju artykułów 
upominkowych,

zawiadamia, że
w niedzielę, dnia 14 I 21 Xli 1952 r. 

wszystkie sklepy 
OTWARTE BĘDĄ
w godzinach od 13 do 19.

K2748

Zgubiono książeczkę Ubezple- 
czalni Społecznej na nazwisko 
Marian Hoffman. 18335?

Skradziono kartę meldunkowa, 
pokwitowanie ankiety, legity­
mację. wydana przez ZUS Zw. 
Inwalidów Cywilnych na na­
zwisko Jadwiga Nowaczyk.

18348g

Ogłoszenia
do .Brasu Wielkopolskiego 
• wszystkich gazoł • ezaso 
olsm w Polsce orzyimnie

Biuro Ogłoszeń R S W .Prasa 
Poznań, al. Gen Swierczew 
skleso nr 3 Telefon 62-31

Dnia 10 grudnia 1952 r. 
zasnęła w Bogu, nasza ko­
chana matka, teściowa 
i babcia przeżywszy lat 
83. śp.

z Maciołków

Marta 
Wadzmska

Pogrzeb odbędzie sie w 
sobotę 13 bm o godz. 
10.50 z kaplicy cmentar­
nej na Górczvnie,

Strapiona rodzina 
18328g

ś. + p. 
z Pły szewskich

Maria Mytykowska
urodzona 9. IV 1893 r zmarła 9. XII 1952 r. w Po­
znaniu.

Pogrzeb odbędzie sie dzisiaj, w piątek 12 bm. o 
godz. 11.30 z kaplicy cmentamei na Tunikowie o czym 
•awiadamiaU

pogrążeni w głębokim żalu
fflgż. syn. córki, zięciowie wnuczęta I rodzina 

183251



Z Wielkopolski
W Rawiczu odbyła się od­

prawa przedstawicieli zakła­
dów’ pracy poświęcona zbiór­
ce odpadków użytkowych. W 
akcji tej wzięły udział wszy­
stkie szkoły miasta Rawicza 
i powiatu. Zebrały one znacz­
ną, ilość makulatury, szmat, 
kości, tłuczek szklanych i bu­
telek. Jako wyraz uznania za 
dobrze przeprowadzoną akcję 
przyznano • dyplomy uznania 
kierownikowi Wydziału O- 
światy Prezydium PRN w Ra­
wiczu, szkołom nr 1 i 3 w 
Rawiczu oraz szkołom pod­
stawowym w Chojnie, Po­
mocnie i Ugodzie.

L. Nowak
*

Zakłady Szczotkarsko- 
Drzewne w Rawiczu przepro­
wadzają masowe szkolenie 
kobiet, pragnących opano­
wać rzemiosło stolarskie. Te­
oretyczne szkolenie już za­
kończono. Obecnie odbywa 
się nauka przy warsztatach 
stolarskich. W kursie bierze 
udział 40 kobiet, spośród któ­
rych wyróżnia się Gertruda 
Michalak, (wt)❖

W Chodzieskich Zakładach 
Porcelany odbyła . się zakła­
dowa konferencja związków 
zawodowych. Konferencję po­
przedziły meldunki o podję­
ciu dodatkowych czynów pro­
dukcyjnych/ Omówiono na 
niej obniżkę kosztów włas­
nych, socjalistyczną dyscy­
plinę pracy, usprawnienie 
pracy itp. (ko)❖

W gospodarstwie PGR — 
Wyszyny, pow. Chodzież żo­
ny pracowników podjęły do­
datkową pracę przy wykon- 
kach buraków cukrowych. W 
majątku PGR Strzelce w ak­
cji tej pomagali także u- 
czniowie Techmikum Leśnego 
w Margoninie, Zawodowej 
Szkoły Elektrycznej i Szkoły 
Zawodowej w Chodzieży.

(ko)

Wiele sklepów spożywczych 
w Pile jest jeszcze bardzo za­
niedbanych, tak pod wzglę­
dem estetycznego wyglądu, 
jak i przestrzegania przepi­
sów higienicznych. Pracow­
ników przyjmuje się np. bez 
uprzedniego badania lekar­
skiego. Do najbardziej brud­
nych zaliczyć można sklep 
rybny (MHD) i owocarnię 
<PSS) przy ulicy Ossoliń­
skich. Do wzorowych nato­
miast należą sklepy: MHD 
nr 4, PSS — ciastkarnia (ul. 
Bieruta), PSS — sklep spo­
żywczy nr 18, bar mleczny i 
Dom Towarowy — dział arty­
kułów spożywczych.

J. Kozak

W Mosinie utworzono 6 ko­
mitetów blokowych, w skład 
których weszło dwóch na­
szych korespondentów. Po 
przeszkoleniu komitety przy­
stąpią do pracy. Może wów­
czas ul. śremska i przyległe 
do niej uliczki otrzymają 
wreszcie oświetlenie.

G Przybylski
n*

POLSKI — godz. 19 
„Bancroftowie"

NOWY — godz. 19 
„Mieszczanie"

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — g. 19.30 „Pod­
lotek"

MŁODEGO WIDZA — 
g. 16.30 „O jeżu za­
klętym"

Kina
APOLLO — g. 15.30, 

17.30 i 19.30 „Dolina 
śmierci" (od lat 12)

BAŁTYK — g. 14.30 
„Nowy dom"; godz. 
16.30, 18.30 i 20.30
„O szóstej wieczo­
rem po wojnie" (od 
lat 8)

MUZA — g. 14, 16, 18 
i 20 „Wielki kon­
cert" (od lat 12)

RIALTO — g'. 16, 18 
i 20 „Dzieci z jedne­
go podwórka" (od 
lat 12)

WARTA • — g. 11, 12 
i 13 — filmy doku­
mentalne; g. 14 i 16 
„Śpiew jest pięk­
nem życia" (od lat 
8); g. 18 i 20 „Mil­
czenie jest głotem" 
(od lat 8)

Młodzież ZMP-owska Pań­
stwowego Liceum w Koninie 
otrzymała nowy sztandar.

J. Wartecki

25 punktów 
szkolenia 
jesienno-zimowego

Celem upowszechnienia wie 
dzy rolniczej zorganizowano 
w powiecie śremskim 25 pun" 
któw szkolenia jesienno-zi­
mowego 18 punktów znajdu­
je się w spółdzielniach pro” 
dukcyjnych, a 7 w groma­
dach Indywidualnych. Szkole 
nie w spółdzielniach produk" 
cyjnych obejmuje 18 wykła 
dów fachowych z agrotech 
niki i zootechniki.

W dwóch spółdzielniach 
produkcyjnych i to w Luci- 
nach i Mechlinie szkolą się 
dwie brygady: połowa 1 ho” 
dowlana. Najlepsze wyniki w 
szkoleniu uzyskała spółdziel­
nia Tworzykowo.

*
W powiecie śremskim do" 

konano obliczenia sprzę­
tu plonów z poletek doświad 
czalnych. Wysokie zbiory 
słonecznika (12 q z 1 ha) 1 
kukurydzy (47 q z 1 ha) osią” 
gnał średniorolny chłop St. 
Kazmierczak z Konarzyc. Do­
bre zbi.ory uzyskali również: 
małorolny chłop — Siegert 
z Nochowa i dzieci ze szkoły 
podstawowej w Zbrudzewie.

STEFAN URBANEK
korespondent ..Głosu0

CAF — fot. Kondracki
PRACE NAGRODZONE N.A III OGÓLNOPOLSKIEJ WY­

STAWIE PLASTYKI W WARSZAWIE
Na zdjęciu: Rzeźba Magdaleny Więckówny „Górnicy” 

(III nagroda w dziale rzeźby).

„Dzieci pogranicza"
,,Dziećmi pogranicza" na­

zywa dyrektor K. Napierała 
swych wychowanków z Pań­
stwowego Zakładu wychowa­
nia zapobiegawczego w ©wiń­
skach. Bo też w rzeczywi­
stości charakter i osobowość 
tej młodzieży uległa pewne­
mu zahamowaniu, zakłóce­
niu i znalazła się na pogra­
niczu, gdzie kończy się zgod­
ne, kolektywne współżycie 
społeczne.

Tę wymagającą nadzwy­
czaj troskliwej opieki mło­
dzież otoczyło wielkim i ser­
decznym staraniem państwo 
ludowe. Po pewnym czasie, 
po moralnej rekonwalescen”

Czołowe miejsce 
w województwie

Placówka „Ruchu" w Wą­
growcu, zatrudniająca 8 o“ 
sób, zajęła piąte miejsce w 
województwie. W okresie wy­
borów wykonała ona plan w 
100%, w Miesiącu Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko ” Ra­
dzieckiej zaabonowano tam 
około 300 czasopism ponad 
plan. Z „Ruchem" współpra­
cuje bardzo owocnie Liceum 
Ogólnokształcące i Zakłady 
Mleczarskie. Słabe zaintere­
sowanie kolportażem pism 
radzieckich okazuje PCK i 
Szkoła nr 2.

J. ADAMOWICZ

Aby wieczory zimowe miały swój urok
Świetlica nasza Jest u- 

trzymana w porządku 
— pisze do nas korespondent 
Stefan Zjawiński z Antonin. 
Opału też pod dostatkiem, 
tak że aż miło w niej czas 
spędzać na czytaniu książek 
powieściowych, dzieł nauko­
wych i gazet.”

*
„Nowa Elektrownia w Go­

rzowie otrzymała nową świet­
licę. Wyposażono ją w pia­
nino, radioodbiornik, adapter 
i różne gry towarzyskie. Już 
w dniu otwarcia świetlicy 
wystąpił zespół artystyczny z 
pięknym programem. W naj­
bliższym czasie powstanie tu 
orkiestra”. (Z korespondencji 
Cz. Malendowskiej).

*

„Dzień otwarcia świetlicy 
dla naszej gromady (Wielo­
pole, pow. Turek) był wiel­
kim świętem. Na uroczystość 
otwarcia przybyli nie tylko 
starsi, nie tylko młodzież, ale 
także gospodynie-matki” — 
pisze nauczyciel Lucjan Dzi­
kowski.

świetlicę w Wielopolu bu­
dowała cała wieś idąc za 
przykładem sołtysa — St 
Cieplińskiego. Budowali ją 
gospodarze, młodzież starsza 
i uczniowie.

„Postaramy się również i o 
to — czytamy dalej w liście 
— aby nasza świetlica po­
wstająca ze wspólnej pracy, 
stała się wzorem dla całej 
gminy, a nawet powiatu”.

*
„Niedawno odbyło się u nas 

w Siedliskach uroczyste o- 
twarcie świetlicy Gminnej 
Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska”. Odnowiono ją w 
bardzo krótkim czasie. Z tej 
nowej placówki kulturalnej 
pracownicy GS-u i młodzież 
sa bardzo zadowoleni. Mają 
gdzie spędzać wolne chwile 
po pracy”. (Z listu korespon­
denta Rataja)

Oto kilka wiadomości o 
nowych świetlicach w na­
szym województwie. Napły­
wają one codziennie, donoszą 
o tworzeniu się nowego życia 
społeczno - kulturalnego na 
wsiach i w miasteczkach.

Jedne zespoły artystyczne 
nie potrafią wykorzystać do­
skonałych warunków stwo­
rzonych im w świetlicach, 
inne borykają się z licznymi 
trudnościami, a mimo to 
osiągają poważne sukcesy. 
Zespół w Górze na przykład 
(gmina żnin-Północ), który 
brał udział w Centralnej A- 
kademii urządzonej w War­
szawie z okazji 35 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej, zdobył się na wielki 
wysiłek, by zaimponować 
stolicy, chociaż nie ma loka­
lu świetlicowego, w którym 
mógłby rozwijać swoją dzia­
łalność.

świetlica może w zimie 
spełniać swoje zadanie, jeśli 
jest odpowiednio ogrzana. 

Jak nam wiadomo, wszyst­
kie prezydia gminnych rad 
narodowych otrzymały pole­
cenie zaopatrzyć świetlice w 
węgiel. Czy wszystkie też wy­
konały polecenie? „Nasza 
świetlica w Stobnicku — d1- 
sze nasz korespondent z po­
wiatu obornickiego — nie 
może pracować z braku opa­
łu”. Tam też brak sprzętu 
świetlicowego.

A w Dąbrowie Leśnej? Pi­
sze korespondent K. B.: „Mło­
dzież nasza wałęsa się po u- 
licach, lub chodzi do restau­
racji, zamiast pójść do świet­
licy i czytać książki. Ale jak 
spęd' i czas w zimnej świet­
licy? Kiedy zapytałem się w 
Prezydium GRN Oborniki- 
Północ, co z węglem dla tej 
świetlicy, powiedzieli mi, że 
nie ma żadnego przydziału...”

Sądzimy, że opał się znaj­
dzie dla pierwszej i drugiej 
świetlicy i przy tej okazji, dla 
każdej innej, o której albo 
zapomniano, albo którą po­
minięto.

Są jeszcze inne świetlice, 
gdzie porządek pozostawia 
wiele do życzenia. Bardzo 
często przez niedbalstwo 
marnuje się cenne wyposa­
żenie, ofiarowane przez pań­
stwo. Gorzej, gdy dzieje się 
to na przykład w domu kul­
tury miasta — jak to ma 
miejsce w Sulechowie. Tam, 
za teatrem z Poznania, za­
glądnął nasz korespondent z 
Grodziska.

„Sala odnowiona przed 
dwoma laty kosztem 30 tysię­
cy zł nosi ślady zniszczeń i 
zaniedbania. Scena i garde­

Teatry 

roba zaśmiecone i brudne, ro­
bią wrażenie jakby nigdy nie 
były sprzątane. Zespół tech­
niczny Teatru Objazdowego 
zużył około 2 godzin na pro­
wizoryczne uporządkowanie 
obu pomieszczeń. Nie ma 
przy tej sali dozorcy, lub o- 
piekuna, dbającego o jej wy­
gląd i konserwację... Ten 
stan rzeczy był wielokrotnie 
krytykowany przez organiza­
cje i obywateli Sulechowa, 
niestety, bezskutecznie”.

życie kulturalne rozwijają 
nie tylko organizacje maso­
we, m. in. ZSCh, ZMP, SP, 
ale także Ochotnicza Straż 
Pożarna. Ona to nieraz oży­
wia życie na wsi, uczy spo­
łecznej kolektywnej pracy, a 
przy tym łączy tak młodych, 
jak i starych. Są straże po­
żarne, mogące rywalizować 
na polu kultury z zawodowy­
mi nawet zespołami. Przy­
kład daje Kórnik. Tamtejsza 
OSP utworzyła orkiestrę dę­
tą oraz zespół smyczkowy. 
Oba zespoły dały już wiele 
koncertów, upiększyły dzie­
siątki akademii. Zespół smycz 
kowy zdystansował Śrem i 
znalazł się na scenie Opery 
Poznańskiej w czasie Festi­
walu Muzyki Polskiej.

Obecnie zespołowi OSP w 
Kórniku grozi niestety likwi­
dacja z braku funduszy na 
uzupełnienie sprzętu. Z pew­
ną zazdrością też patrzy na 
śremskie ognisko muzyczne... 
Nie, nie można pomijać w 
udzielaniu pomocy zespołu 
muzycznego OSP w Kórniku!

CO - GDZIE - KIEDY
PIAST — godz. 19 

„Kariera w Paryżu"
METALOWIEC — g. 

17 i 19.30 „Stalowe 
serca" (od lat 7)

FOTOPLASTIKON — 
g. 10—22 — „Rzeźba 
klasyczna w Pałacu 
Luksemburskim w 
Paryżu"

Wystawy
BELWEDER, ul. Ro­

kossowskiego 14 — 
g. 11—19 „Oto Ame­
ryka".
’SPO, ul. Dzierżyń­
skiego — g. 7—18 
„Zakłady Stalina 
wczoraj, dziś i ju­
tro".

MUZEUM ARCHEO­
LOGICZNE, ul. A. 
Lampego 27/29 — g. 
13—19

MUZEUM NARODO­
WE — godz. 13—19 
„Twórczość Aleksan­
dra Orłowskiego" — 
„Wystawa z okazji 
40 rocznicy pobytu 
Lenina w Polsce".

SKRK, ul. Armii Czer­
wonej 49 — „Wysta­
wa radiowa".

POLSKI ZW. ART.- 
PLAST., ul. 27 Gru­
dnia 4 — „Wystawa 
jubileuszowa J.
Krzyżańskiego w 30- 
lecie pracy".

KLUB MPiK, ul. Ra­
tajczaka 39 — „Wy­
stawa rysunków J. 
Kaliszana".

Radio
PROGRAM II

Fala Poznania 249 m
Wiadomości:

5.05, 6.30, 7.55, 12.04,
17, 18 (P.), 21, 23.50. 

Koncerty:
5.10 —poranny, 6.50,
12.15 — na swojską 
nutę, 13 — pieśni ro­
syjskie, 13.15, 15 —- 
wiązanka z komedii 
muzycznej pt. „Ry­
cerz szalony". 16.20 
(P.) — fragm. II ak­
tu opery Czajkow­
skiego pt.„Dama pi­
kowa", 17.20 (P.) — 
utwory fortepiano­
we, 17.50 (P.) — mu­

cji wychowanek Zakładu wra 
ca do życia społecznego i 
normalnej pracy.

W Zakładzie wychowania 
zapobiegawczego w ©wiń­
skach w szkole podstawowej 
ustala się zainteresowania 
młodzieży, a w szkole zawo­
dowej zdobywa ona podstawy 
swej przyszłej, uczciwej egzj^ 
stencji.

Wychowankowie Zakładu 
podzieleni są na grupy, sto­
sownie do wieku, stopnia za­
niedbania oraz stosowania 
środków zaradczych. Wielu 
wychowanków ukończyło Li­
ceum Ogrodnicze w Koźmi­
nie. Wielu pracuje już w 
PGR-ach.

Najlepsze wyniki w Zakła­
dzie osiąga ośrodek drzewny 
i ośrodek plastyczny, gdzie 
bada się zainteresowania wy 
chowanków, najsłabiej pra­
cuje ośrodek produkcyjny, 
który nie dysponuje odpo­
wiednimi maszynami. Wiel­
ką pomoc stanowią zdobycze 
pedagogiczne Związku Ra­
dzieckiego, znajdujące w Za­
kładzie szerokie zastosowa­
nie.

Zakładowi przydałaby się 
pomoc na zakup pomocy 
szkolnych, urządzeń 1 na bu­
dowę odpowiednich pomiesz­
czeń. Potrzebne fundusze zy­
skałoby się, włączając natych 
miast rozbudowę Zakładu do 
planu inwestycyjnego na rok 
następny. . St. S.

Niech Wydział Kultury przy 
Prezydium WRN bliżej zajmfe 
się muzykami - strażakami 
kórnickimi!

Tyle z teczki koresponden­
tów na temat życia świetli­
cowego. Podzieliliśmy się do­
brymi wiadomościami i zły­
mi. Dobrymi — dla zachęty, 
złymi — dla naprawy, życie 
świetlicowe, tak jak każde 
życie jest różnorodne, lecz 
wszelkie niedociągnięcia trze­
ba zlikwidować. Aby zimowe 
wieczory nie były nudne, aby 
świetlice promieniowały na 
wioski i miasta, aby groma­
dziły zdrową fizycznie i mo­
ralnie naszą młodzież i wzbo­
gacały ją w wiedzę i kulturę.

P. R.

2.500 osób
obejrzało
film pt. „Len“

Poznańskie Przedsiębior­
stwo Skupu Surowców Włó­
kienniczych 1 Skórzanych, w 
celu rozpropagowania produ­
kcji lnu, zorganizowało w 
województwie poznańskim 
pokazy filmu szkoleniowego 
pt. „Len". Obejrzeli go m. in. 
rolnicy ’ plantatorzy lnu w 
Pniewach, Tarnowie Podgór­
nym, Pamiątkowie, Strzałko- 
wie, Siedlisku, Sierakowie, 
Budzyniu, Kostrzyniu Wlkp., 
Witkowie, Gołańcu i Połaje” 
wie. W seansach filmowych 
brała udział również mło­
dzież szkolna. Ogółem film 
ten zobaczyło ponad 2,5 tys. 
osób. (v)

zyka taneczna, 18.20 
(P.) — muzyka lek­
ka, 20.20 (P.) — trans­
misja z 1 dnia II e- 
tapu elim. Międzyn. 
Konk. Skrzypc. im. 
H. Wieniawskiego,
21.30 — pieśni rewo­
lucyjne i o pokoju,
22.30 — muzyka pol­
ska, 23 — utwory 
kameralne Mozarta.

Audycje inne:
6.10 — kalendarz ra­
diowy, 11.45 — glos 
maja kobiety, 12.45
— dla wsi, 14.10 i
14.30 — szkolna,
15.10 — fragm. książ­
ki pt. „Rozstajne 
drogi", 15.30 — dla 
dzieci, 16 — Wszech­
nica Radiowa, 17.05 
— Radiowy Klub Ra­
cjonalizatorów, 17.40 
(P.) — aktualny fe­
lieton, 18.15 (P.) — 
dla wsi, 18.30 — pog. 
pt. „Potomstwo da­
lekich rodzajów". 
18.40 — ludziom pla­
nu 6-letniego, 19.20
— poradnik języko­
wy, 19.30 — muzyka 
i aktualności, 22 — 
reportaż z Kongresu 
Wiedeńskiego.

Sport: .
21.26 — wiadomości.

KRONIKA
—-  i

PIĄTEK
Aleksandra

Słońce w.: 7.54
zach.: 15.39

Księżyc w.: 2.29
zach.: 12,34

Po przejściowych rozpogo­
dzeniach, zwłaszcza nocą, w 
ciągu dnia wzrost zachmu­
rzenia i miejscami, w pół­
nocnej połowie kraju — nie­
wielkie opady w postaci 
śniegu lub mżawki; mglisto. 
Temperatura minimalna od 
0 st. C. na Wybrzeżu do — 
12 st. C. w dzielnicach po*  
łudniowych.

Śpiący głośnik
Pracownicy tartaku w Ob- 

rzycku, pow. Szamotuły, doszli 
do przekonania, że dopóty świe­
tlica nie jest prawdziwą świetli­
cą, dopóki nie ma w niej ra­
diowego głośnika. Po stwier­
dzeniu tego bezspornego zresztą 
faktu, kierownictwo zrobiło 
zbiórkę pieniężną na zakup gło­
śnika. Zebrano tyle ile akurat 
potrzeba. Rzecz działa się w 
maju tego roku.

Z wielkim i szczerym entuz­
jazmem pracownicy oglądali po­
tem swój głośnik, który na ra­
zie umieszczono w magazynie. 
To na razie trwa do tej pory! 
Z magazynu do świetlicy nie 
jest znów tak daleko. Nawet 
najbardziej szanujący się żółw 
dawno by tam dotarł. Zapytu­
jemy więc kiedy głośnik umie­
ści się w świetlicy? Czy wtedy 
jak będzie „gwiazdka w ma­
ju?". kr.

Po co ta 
iluminacja —
dziwili się mieszkańcy Gniezna, 
gdy w pewien poniedziałek w 
samo południe płonęły jeszcze 
w okolicy dworca i przed sa­
mym dworcem lampy elektry­
czne. Wszyscy współczuli tak­
że personelowi stacyjnemu, któ­
remu widocznie listopadowa 
mgła przyćmiła wzrok. Bo chy­
ba ich to światło nie raziło, 
skoro nikt ze stacji nie zawia­
domił o tym elektrowni!? kr.

Złe i dobre
Już w lipcu gminne kasy 

spółdzielcze, których w powie­
cie poznańskim istnieje pięć 
przejęły wszystkie funkcje PKO. 
Niestety, z tych nowych obowiąz­
ków wywiązują się na ogół słabo. 
Szczególnie gminne kasy spół­
dzielcze w Swarzędzu i Tarno­
wie Podgórnym nie przejawia­
ją pod tym względem żadnej 
działalności. Kierownicy tych 
placówek tłumaczą się zawsze 
nawałem takiej czy innej pra­
cy, która nie pozwala rzekomo 
na zajęcie się sprawami PKO.

Dziwne jednak, że gminne 
kasy spółdzielcze w Stęszewie i 
Poznaniu potrafią wypełnić swe 
zadania i w tym zakresie. 
Gminna Kasa Spółdzielcza w 
Pobiedziskach idzie także, nie­
stety, śladem Swarzędza i Tar­
nowa Podgórnego.

Opieszałym kasom spółdziel­
czym zwracamy uwagę, że z li­
niowy między Bankiem Rolnym 
a Powszechną Kasą Oszczędno­
ści, umowy, zatwierdzonej przez 
Ministerstwo Finansów, trzeba 
się wywiązywać należycie.

M. Owsianowski 
korespondent „Głosu"
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